Kurjer 


tena 3 kop. Na stacjach kolejowych 5 kop. 


WALE NOWY 


tó 


Dziennik polityczny. społeczny i literacki. 


i Rok ili. 


dzki 


Wtorek, dnia 27 maja 1913 r. 


Redakcja i administracja „Now. Kurjera 
Łódzkiego mieści się w lokalu przy ul. 
Zachodniej Ne 37. 

Interesowani do redakcji zgłaszać się mogą 
od 12 do 8 po południu i od 6 do 7 wiecz, 
Administracja otwarta od 8 rano do 7 wiecz. 


, Adres telegraficzny „łódź Kurjer* Zmiana adresu 20 kop. 


Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie rb. 6, 
półrocznie rb. 8, miesięcznie kop. 50. 


Za odnoszenie do domu lub przesyłkę pocz- 
tową dolicza się 20 kop. miesięcznie. 


Za. przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie. 


wiersz lub 


Telefonu N2 253. 


Cena ogłoszeń! 


I-sza strona 50 kop. za 
jego miejsce, nadesłane 50 kop. 


nekrologi i reklamy 15 kop., ogłoszenia zwyczajne 
O kop. Drobne ogłoszenia ftlg kop. za wyraz. 
Ogłoszenia zamiejscowe: 
kop, reklamy po 20 k., zwycz. 12 k, za wiersz 
lub jego miejsce w tekście 75 kop, 


I strona 56 


Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, honorarjów administracja wypłacać nie będzie. 


A gentury: w Łodzi Biuro ogłoszeń „Promień“, Piotrkowska 81; w Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa 28; w Zgierzu: Nowy Rynek, kiosk AleksandraLacha 
WYŁĄCZNE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, za granioą iw Król. Pelskien, oprócz Łodziiokolicy, oddane jest Domowi Handi. L. i E. Mletzii S-ka 


ul. Dzielnej M 18 


Prywatne męski i żeński zakłady naukowe 
z prawami szkół rządowych, ` 


Do klas wstępnych przyjmuje: się chłopców idziew- 
czynki od 7 roku życia. ligzaminy wstępne rozpoczną się 
15 maja. Prośby przyjmuje się w kancelarji Szkoły Ale- 
ksandryjskiej (Pańska, 36) telefon Nż 478 W tejże kance- 
larji można otrzymać programy  blankiety do próśb i niez- 
będne informacje. | 


Inspektor Łódzkiej Aleksandryjskiej Szkoły miejskiej 


Aleksandrow. 
ZAWIADOMIENIE. 


Dochodzą mnie Pach, że ludzie złej wolis rozpowszechniają po+ 
-|głoski o mojej niewypłacalność, — -iv o> i 141 

Wobec tego zawiadamiam niniejszym, że pogłoski te są z, gruntu 
fałszywe i proszę wszystkie te osoby, które mają u mnie jakiekolwiek 
należności, zgłosić się po odbiór takowych. Będą one natychmiast | 
zgłoszeniu się w całości zapłacone. soby winne, rozpowszechnia nia. 
fałszywych pogłosek pociągnięte będą do, odpowiedzialności, 


075—2 N. CUKIERMAN. 


ŁODŹ — BĘDZIN — SOSWOWICE. 


NOWO-OTWORZONY— 


Bar kii.„„imperialł” 


Piotrkowska Mr. i7 tel. 22—81 pod zarządem Józefa PALEJOWSKIEGO. 
Lokai wspaniale urządzony, znana dobra kuchnia. 
[Eg Codziennie koncert kwartetu fliharmonji. TTA 708—3830 


jeżeli zalecamy, to ; 

tylko coś znako- l 4 
mitego, a tem jest 

— piwo — , 


Ządać wszędzie!  :: "sklad glówny Pańska 59 


TELEFON 11-15, 


KALENDARZYK. 
—0— 
„Wtorek, 27 maja 1918 r. 
Dziś: Bedy W. D. K 
Jutro: Augustyna B. W. 


Obwieszczenie. 


Dyrekcja Towarzystwa RA 
towego m. Łodzi podaje do pub- 
licznej wiadomości, że w dniu 
22,Maja (4 Czerwca) r. b. © godzi- 
nię 10-ej rano odbędzie się w sali 
posiedzeń, w domu Tow. lesowa- 
nie do umorzenia listów zastaw= 
nych serji IV, V, VIi VII na 
ogólną sumę rbl. 484600. 


plaga społeczna. 


Ustroje, społeczne 


Wag. 


aa TIMA e 


Dzisiejszy numer składa ludności. 
się z 8 kolumn, 


- bojętnienia. 


„ciwne biegunowo sfery 


wszystkich 
państw, mających .nawet największe 
pretensje do kültüřy 1 cywilizacji, 


Czas odnowić 00555: wisle do życzenia i da- 


ją stosunkówo niewielkie prerogaty-- 


prenumeraie g "I znośnego bodaj. współżycia, szcze- 
z OO YE ZO || DM i 


gólniej, dla mniej zamożnych warstw 


To też sfery te, nie mając zbyt 


wiele na swoję obronę, gdyż warun- 


„ki ich wewnętrznego bytu, skazują 


je na cieżką pracę, pozbawioną w 


- większości wypadków możności obró- 


cenia wolnych chwil na rozwój umy- 
słowy i urobienie w kierunku etycz- 
nym, najczęściej popadają w stan Z0- 
Dusze ich nie rwą się 
na wyżyny ideału, nie dążą do potę- 
gowania, bezspornie tkwiących w na- 
turze ludzkiej, pierwiastków szlachet- 
nych. Niska stosunkowo kultura, 


„oraz nierozwinięty popęd przyrodzo- 


ny do piękna i artyzmu, spychają 


"liczne rzesze w niziny odmętów spo- 
- łecznych. | 


Z powyższego wypływa, iż prze- 
społeczne, 
kosztem  nieuświadomionego 
zapewniają sobie nie tylko wygodne, 
bez troski życie, ale mogą sobie po- 
zwolić na różnorodne przyjemności, 


które z czasem, skutkiem filisterstwa, ' 


łatwości zdobycia i przesytu, prze- 
chodzą w dążenia do osiągnięcia 
czegoś jeszcze nieznanego, oryginal- 
nego, wstrząsającego ich znieczulo- 
nym, lub przeczulonym ustrojem 
nerwowym itp. 

"Ta łatwość zdobycia uciech ży- 
ciowych, kosztem upośledzonych sza- 


"rych tłumów, tem bardziej sprzyja 


szerzeniu ciemnoty, zanikowi instyn- 


„któw szlachetnych :i etycznych 
wśród całych mas rojowiska proletar- 
' jackiego. 


To są główne czynniki i przy- 
czyny nad wyraz smutnych, różno- 
rakich ponurych przejawów naszego 
życia społecznego. Jednym.z pomię- 
dzy wielu, a szczególnie rozwielmoż- 


niomym, jest prostytucja jawna, 
„wprost  legalizowana przez pań- 
- Btwa. ł 


Prawna egzystencja domów pu- 


-blicznych stale z każdym rokiem mu- 


si wpływać na powiększenie szere- 
gów nieszczęśliwych istot.  Wiado- 
mem jest, że w domach rozpusty 
„goście* dopominają się o wciąż 
świeże i młode dziewczęta, mające 


„służyć do zaspokojenia ich zwierzę- 


cych instynktów. 

To domaganie się wpływa na 
wyszukiwanie coraz to nowych kan- 
dydatek do -lupanarów, 'a. 00, za tem 


idzie — na krzewienie i rozpowszech- - 


nianie handlu żywym towarem, 
Jakie są skutki takiego stanu 
rzeczy nie potrzebuję dowodzić. 
Można sobie wyobrazić jak prze- 


straszająco rozwija się niemoralność 


ludu, ` 


społeczna, jeśli uprzytomnimy sobie, 
że oprócz zapotrzebowań do domów 


publicznych miejscowych, Królestwo. 


wraz z Galicją dostarcza rok rocznie 
z górą 80,000 dziewcząt do lupanarów 
bądź. to europejskich, bądź też ame- 
rykańskich! 

Jednem słowem tolerowanie i re- 
glamentacja prostytucji, pomimo roz- 
winiętej walki z handlem żywym to- 
warem, bynajmniej nie sprzyja do 
podniesienia poziomu moralnego w 


społeczeństwie, lecz działa w stosun= 


ku wręcz odmiennym. 
Zadajmy sobie pytanie z jakich 


ło sfer rekrutują się rezydentki do- 


mów publicznych. | 

Statystyka wykazuje, że 85 pro- 
cent dziewcząt rekrutuje się Z po- 
między proletarjatu. 

Gdzież szukać przyczyny tego 
zjawiska? 

Jaanem jest, iż ciemnota umysło- 
wa, krańcowa nędza, brak pojęcia 
czem jest rzeczywiście znaczenie mo- 
ralności, oraz pragnienie osiągnięcie 
w pewnej bodaj mierze tych mamią- 
cych wygód, jakie są udziałem klas 
posiadających — oto są główne przy: 
czyny, które wpędzają nieszczęsne 0- 
fiary na drogę nierządu. 

Mało tego — ci, którzy rozpo 
rządzają środkami materjalnymi, dro- 
gą pokus i obietnic, deprawują wiele 
dziewcząt niewinnych, które 2 cza- 
sem staczają się coraz niżej i niże, 
i rzadko kończą inaczej, jak nie w 
szpitalu dla chorych wenerycznych. 

Prawo, tolerujące  prostytucję, 


' jest prócz tego bardzo bezwzględne 


dla reglamentowanych dziewcząt. 

Przęedewszystkiem każda z nich 
po udowodnieniu swego niemoralne- 
go prowadzenia się, wpisaną zostaje 
na listę kobiet publicznych. Gubi te 
już ją przeważnie na zawsze, gdyż 
odnośne przepisy przewidują rzadkie 
powody, dla których, raz już wpisa- 
na, może być zwolnioną od dozoru. 

Wykreślenie z listy prostytutek 
może nastąpić: 

1) W razie zamążpójścia — wy- 
padek rzadki stosunkowo w życiu 
upadłej dziewczyny; 

2) W razie starości — niestety 
zbyt małe kobiet z pomiędzy pro- 
stytutek dożywa względnie późnege 
wieku; 

8) W razie ciężkiej choroby — 
wypadek rzadko stosowany W ży- 
ciu; 
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4) W razio powrotu do pracy— 
lecz, niestety, w naszych warunkach 
o pracą zbyt trudno, a tem trudniej 
jeszcze dla reglamentowanej prosty- 
tutki. Któraż z naszych „pań“ ze- 
chciałaby przyjąć bodaj na ełużącą 
byłą prostytutką? A zresztą — czyż 
to właśnie nie nędza, nie brak pracy 
popycha dziewczęta w większej ilo- 
ści wypadków na drogę nierządu ? 
5) Na skutek prośby rodziców, 
opiekunów, męża, lub osób, „wzbu- 
dzających zaufanie*. 
Przedewszystkiem przeszło trzy 
ozwarte prostytutek to zupełne sia- 
roty; powtóre —. bezinteresownych 
opiekunów dziewcząt, trudniących się 
hańbiącem rzemiosłem — nie wiełu 
się chyba znajdzie, co zaś do zamąż- 
pójścia, te, jak to już wyżej wspom- 
niałem, rzadkim jest wypadkiem, 


Pozostają zatem osoby, „wzbu- 
dzające zaufanie“, 

Któż to jest? 

Łatwo odgadnąć. Są to przewa- 


tnie mężczyźni, pragnący posiadać 
daną kobietę wyłącznie dla giebie, 
jak martwy przediulot, 

Prostytutka, oswobodzona z re- 
glamentacji za taką poręką, staje się 
najczęściej niewolnicą swego „wy- 
bawcy*, od niego bowiem zależy 
wtrącają z powrotem w bagno nie- 
rządu, ponieważ paszport byłej pro 
stytutki znajduje się u niego i on 
może go zwrócić z powrotem do po- 
licji nadmieniając, iż pupilka jego 
nie weszła na drogę „onoty* — czyli, 
że dalej jest i winna być prósty- 
stka. j 
= Jedynem niemal i niezaprzeczo- 
nem wybawieniem prostytutki jest 
śmierć. 

Z tego com powyżej powiedział, 
łatwo zrozumieć jakie stanowiska po- 
winny zająć rządy i społeczeństwa 
wobec strasznego wroga—rozwielmoż- 
nione) prostytucji i handlu koóbie- 
tami. 

Dla rodziców zaś powyższe oświet- 
łenie tej doniosłej sprawy powinno 
być wskażnikiem jak mają wychowy- 
wać swe córki, jak je uświadamiać i 
jak strzedz przed nieszczęściem i 
hańbą. 

J, sGarlikooski. 
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2) 
Konstanty Chmielewski. 


WICEK' 


— Widzisz — mówi proboszcz — 
a fre mi się do gospodarstwa: 

ostaniesz jeść, wyśpisz się, kapotę 
na zimę ci dam, ale pieniędzy nie 
zobaczysz odemnie na oczy. Zgoda? 

, Wicek sunął sią do proboszcza, 
objął go za kolano i pocałował w 
łydkę, 

«— Przyda się Wicek, prawda, 
Baśka? — pytał ksiądz gospodynię. 

— Juźci—odpowiedziała—dyć rady 
dać sobie nie, mogę; samej za bydłem 
się uganiać, i wody przynieść, i obiad 
ugotować... i 

_ Jest to oczywiście 
księżej siostry, co się „niczego chy- 
cić nie chce*, bo ta, stanąwszy w 
drzwiach, uważa za stosowne cofnąć 
sią w porę w głąb komnat plebań- 
skich, 

— bierzesz, Wieek, łachy, jakie 
masz i przyjdziesz dziś jeszcza wie- 
czorem na plebanię, a jutro o świcie, 
żebyś drzewa narąbał i wody przy- 
niósł —każe proboszcz. 

Wicek potakuje głową. 

— Ale pamiętaj, hyclu, 


aluzja i do 


żebyś 


gospodyni się słuchał i panienki, bo 
cię przepędzę — dodaje probos”cz — 


0 ziemstwa w Królestwie, 


Przytaczamy tekst interpelacji 46 
słów Ap A ró- 
Gana 
Gubernie Królestwa Polskiego są 
najbardziej zaludnioną ARENIE pad” 
stwa rosyjskiego, w której żybie go- 
spodarcze osiągnęło wysoki stopień 
rozwoju, 
obee właściwości Rolotenia 
społeczno-ekonomicznego, zadania go- 
spodarstwa lokalnego w Królestwie 
Polskiem stały się zbyt GE a 
wanemi i różnorodnemi i podołać im 
nie są już zdolne miejscowe organy 
administracji państwowej, powołane 
do wykonywania tych funkeji i obo- 
wiązków,* które w gubernjąch wọ- 
wnętrznych Cesarstwa włożono na 
organ samorządu ziemskiego, 

. Nieaormalność tego stanu rzeczy 
niejednokrotnie uznawały rząd i wła- 
dze zwierzehnicze. Jeszoze w roku 
1805 Najwyżej zatwierdzonemi 6-g0 
czerwca uchwałami komitetu mini- 
strów postanowiono opracować i 
wnieść do Rady państwa projekt 
wprowadzenia do Królestwa instytu- 
ki ziemskich i miejskich. 

Rozważając tę sprawę komitet 
ministrów wyraził opinję, iż  „nieo- 
becność żywiołu społecznego w za- 
rządzie wpływa ujemnie na stan i do- 
brobyt kraju; sprawy oświaty, pomo- 
cy lekarskiej i dobroczyaności pu- 
blicznej stoją znacznie gorzej, niż w 
gubernjach wewnętrznych Rosji*, 

„Uważając, iż „zaprowadzenie w 
gubernjach Królestwa Polskiego sā- 
morządu miejscowego usunie istnie- 
jące obecnie w tym kraju braki or- 
ganizacji społecznej“, komitet mini- 
strów uznał za pożądane możliwie 
pośpieszne rozstrzygnięcie powyż- 
szej kwestji* Najwyżej zatwierdzo- 
na uchwała komitatu ministrów pozo- 
stałą jednak niewykonaną. 

„,,/W listopadzie 1910 roku do Izby 
pahptwowe) wpłynął wniosek ustawo- 
awczy 78 członków Izby o wprowa- 
dzeniu do gubernji Królestwa Pol- 
skiego samorządu ziemskiego. Izba 
państwowa na posiedzeniu 11 lutego 
1911 roku uznała ten wniosek za po- 
żądany, przyczem przedstawiciel mi- 
nisterjlum spraw wewnętrznych oś- 
wiadczył, iż rząd podejmuje się sam 
opracować odnośny projekt ustawy. 
„W ciągu ubiegłych dwuch lat 
rząd nie spełnił danego przezeń przy- 
rzęczenia, w deklaracji zaś prezesa 
Rady ministrów nie znajduje się rów- 
nież żadnej wzmianki o terminie zło- 
żenia ciałom prawodawczym projektu 
rawa o samorządzie ziemskim w 
Król. Poiskiem, 

»Iym sposobem zarząd sprawa- 
mi miejscowemi w Królestwie Pol- 
skiem dotąd opiera się na podsta- 
wach czysto biurokratycznych, a si- 


człapiąc się w pantofiach do pokoju. 
Wicek znów kika głową. ? 

Dom sobie z nim radę, dom... Jak 
się słuchać nie będzie, to po gę- 
bie chłopa i do piechoty — rzecze 
gospodyni i, jako zadatek tego, co 
ma być, przylepia mu gorącą kopyś- 
cią w plecy, aż zgiął się w kabłąk. 

© 'Wioek bierze to oczywiście za 
oznakę dobrego humoru „pani gos- 
podyni*, uśmiecha się głupkowato, 
naciska cza po na uszy i, powiedziaw- 
szy „niech będzie pochwalony“, wle- 
cze się do piekarza „po łachy*. | 

południe tego samego dnia 
Wicek siedział już przy stole w kuch- 
ni plebańskiej i zajadał się. z potęż- 
nej misy „ziemniakami z borszcem*. 


Pociesznie żyło się na plebanii 
4 Wickiem. Boć trudno było nawet 
dociec: głupi, czy nie głupi... 

Gospodyni powiadała, że „ma ci 
on.swój. osobisty rozum“, a i księżą 
siostrę nieraz też wystawił „na dud- 
ka“, że się jej płakać a nie śmiać 
chciało, Wiedział dobrze Wicek, iż 
mają go za „durnego*, to też pozwa- 
lał sobie na niejedno, czegoby zdro- 
wemu chłopu nie wybaczono. 

Bywało, siędzie na ławie u okna, 
wciąga nozdrzami wonie z gotują- 
cych się potraw i nio nie gada, a gos- 
podyni z księżą siostrą na wyścigi 
przekpiwają się z niego. 

— Wicekt — krzyczy gospodyni 
-— wyglądasz, małpo, kiej strach, co 
na polu sterczy. 


Haaai aaa 
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ły społeczne, odsunięte są od starań 
i działań w zakresie zaspokojenia 
miejseowych potrzeb i zadań, co w spo- 
sób jaknajszkodliwszy odbija się na 
stanie i dobrobycie krajy,- tamując 
postęp jego w kierunku kultural- 
nym, społecznym i Skonomiesnrch 

Na zasadzie powyższego podpisa- 
ni proponi, ażeby Izba sStwowa, 
zgodnie z 40 ustaw ły pań- 
stwowej, zwróciła się do prezesa Ra- 
dy ministrów i ministra Spraw we- 
wnętrznych z następującemi pyta- 
niami: 

„1) jakie środki poczynił rząd w 
celu opracowania projektu rowa- 
dzenia ziemstw da gubernji Królestwa 
Poiskiego. . 

„2) kiedy mianowicie zamierza 
rząd ten projekt złożyć Izbie pań- 
stwowej?* : 

Interpelacje powyższą podpisali 
przedstawiciele stronnictw: paździer- 
nikowców, postępowców, kadetów i 
Koła polskiego, l 


— 


Uroczystości wesgne w. Berlinie, 


(Korespondencja „N. K. Ł4: 


m 


Berlin, 25 maja, 


W obecności wszystkich przyby” 
łych do Berlina ocznych i nis- 
mieckich książąt odbył się w sobotę 
po południu około godz. 6 ślub księ- 
żniozki pruskiej Wiktorji Ludwiki z 
księciem Ernestem brunświcko-line- 
burskim. Na ulicy „Pod Lipami* w 
pobliżu pałacu królewskiego wielkie 
tłumy ludu oczekiwały przyjazdu 
książąt do zamku, kordon wojsk i po- 
Hap jednakże odparł tłumy, aby zro- 
bić wolne miejsce dla przejazdu. 
Około godz. 4 cesarzowa włożyła 
na głowę córki swojej małą koronę. 
Tymczasem w kaplicy zamkowej zgroó- 
madzili się zaproszeni goście, Najja- 
śniejszy Pan Mikołaj II, król angiel- 
ski z królową, książeta kanclerz nie- 
miecki z ministrami, ambasadorowie 
generałowie i t. d., mający cońajmniej 
tytuł „ekscełencja*. W sali marmu- 
rowej zgromadzili się urzędnicy niż- 
szych rang, jak radcy I klasy, gene- 
rałóowie,  deputacje wojskowe i t.p. 
W sali elektorskiej minister dwo- 
ru hr. Eulenburg dokonał ślubu ey- 
wilnego, poczem pochód ruszył dö 
kaplicy. "Na przodzie tępowała 
pani młoda z księciem Ernestem, w 
otoczeniu panów, kawalerów honóro- 
wych i dam honorowych, następnie 
cesarz ż księżną Kumberlandzką, w 
otoczeniu świty, dalej książe Kumber- 
landzki z cesarzową, Najjaśniejszy Pan 
Mikołaj TI z królową angielską, król 
angielski z żoną niemieckiego następ- 
cy Tronu, nastę tronu z księżną 
Ludwiką badeńs Szpaler tworzyły 


Wicek nie odzywa się. 

-— Umorusałeś się, żeś czarny, 
jak djabeł — dodaje siostra księża, 
zbierając pleśń z konfitur. 

icek—nio. t 

— Ożeniłbyś się, jucho, z kro- 
wą, bo i ta pewnikiem by ciebie nie 
chciała. 

Wicek — nic. Wreszcie zagadał, 
— rożparł się na oknie łokciami w 
tyi wysuniętymi i, jąkając się, mó- 
wił: 


.. — Kury nie nakarmione, w piw- 
nicy ziemnioki gniją, balija się oze- 
schła, gęsi źryć co nie mają—ot i gos- 
podarstwo. 

Tego było za wiele dla gos ody- 
ni, co mawiała o sobie, że „kiej dob- 
ra to dobra, ale kiedy się ozłości, to 
zła, nikiej sam czort“, chwyciła więc 
za kij od szczótki i nuż okładać Wie- 
ka, gdzie się dało, aż zgiął się cały 
i dokoła kuchni jął uciekać. 

Zrazu śmiał się, myśląc, że to 
żarty, ale skoro gospodyni wpadała 
w coraz większy zapał, mruczał złoś- 
liwia ości pod nosem i cały czer- 
wony wybiegał na podwórze, do ko- 
mórki rąbać drzewo. i 

Gospodyni stawała jeszcze na 
progu plebanji, w drzwiach, co pro- 
wadziły na podwórze i, wygrażając 
pięścią, zadyszana, zła, krzyczała: 

— Ty ścierwo! ja oi dom... 

I zaraz, jakby zapominając o tem, 
co było, wyciągnęła przed siobie rę- 
ce i wołała tkliwym głosem: 
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oddziały honorowej kompanji pałaco- 
wej Aa szlacheckiej. 

kaplicy zamkowej kaznodzie: 
ja nadworny Dryander wygłosił prze- 
mowę i dokonał ślubu Kościelnego 
Stąd pochód rusźył do białej sal 
marmurowej, gdzie para młoda, ce 
Barg z cesarzową i e kumber- 
ladzki z książną zajęli miejsca na tro- 
nach pod baldachimem i przyjeli hołd 
ambasadorów, ministrów I innych do- 
stojników i ich żon, . 

O godz. 7 wieczorem rozpoczął 
się bankiet w dwóch salach: W jed- 
nej dla pary młodej i najwyższych 
gości, w drugiej dla kamerjunkrów 
i innych dostojników. Cesarz wygło- 
sił serdeczny toast za zdrowie i po- 
wodzenie pary młodej, wskazując na 
wielką przeszłość historyczną rodziny 
Welfów i Hohenzollernów. 

W bankiecie wzięło udział prze- 
szło 1,100 osób. Zakończenie uroczy- 
stości stanowił t zw. taniec z pochod- 
niami w białej gali. 

Wieczorem o godz, 10 i pół para 
młoda pociągiem dworskim odjecha- 
ła do siedziby swej, zamku  Huber- 
tusztock w Marchii, Na dworcu po: 
żegnał ich serdecznie cesarz i ezton 


kowie rodziny cesarskiej. 


Wywiady naszego. korespondento, 


Wiedeń, 25 maja. 


Słoweńcy i sprawa południo= 
wo - słowiańska. 


Na piątkowem posiedzeniu par- 
lamentu austrjąckiego rozmawiałem 
z posłem słoweńskim Koroszecem w 
sprawie stosunku słoweńców do chor- 
watów i serbów. | 

| Korosz606 należy do najinteligent- 
niejszych i najdzielniejszych posłów 
słowiańskich w parlamencie. Jestto 
wogóle osobistóść, która w wysokim 
opun zasługuje na uznanie. Czło- 
wiek jeszcze młody, liczy bowiem 
lat 41, jest nie tylko bardzo przy- 
kładnym duchownym,lecz równocześ- 
nie tęgim dziennikarzem | postuje de 
Rady państwa już od 1904 roku, czy- 
li zasiadał jeszcze na tawavh starego 
olor kurjalnego. Pochodzi z 
tyrji południowej i reprozentnie g- 
kręg OE. 

Redaguje dwa bardzo rozpo- 
wszechnione pisina słoweńskie treści 

spódarczo-politycznej. Zażywa nie 
$ylko wśród swoich rodaków, ale 
wśród wszystkich pobratymców sło- 
wiańskich wielkiej popularności i cię- 
szy się wielkiemi sympatjami także u ' 
polaków. Wz. 4 

-. — Proszę powiedzieć mi — spy- 
tałem — jakie stosunki narodowo- 
polityczne zachodzą między słoweń: 
cami i chorwafami? 


— Qip-cip-cipl cip-cip-cipl cipu 
chnyl. cipuuuchny | 

A tu ptactwo: i kury, i gęsi ze 
niemi, i kaczki, i Anda — biegło te 
wszystko pôd wschodki, wskakiwało 
na nie i za fospodynią wchodziło do 
sieni, napełniając ją swym ptasim 
krzy kiem... 


Panience nie Śmiał Wicek oð 


szczekiwać się“. Ale i tu nie obyło 
- się bez konfliktów. 
Bywało, nawymyśla panienka 


Wiekowi, co się zmieści, nawymyśla 
i poszle do sklepiku po nici. 

Bierze Wicek pieniądze, : wycho- 
dzi i, wymachując z oburzenia ręko- 
ma, skarży się przed samym sobą. 
Boć i przed kim się uskarżyć? Janek, 
ten „durny*, co to po wsi cięgiem 
blege, nie zrozumie, jak do niego za- 
gadać, inni wyśmieją... Więc wlecze 
się, człapiąc zabłoconemi resztkami 
pantofli, przez drogę wiejską, wysA- 
dzoną płaczącemi brzozami, i tako 
niechcący trafi na pole... A tam po- 
błądzi tu i owdzie, zagwizda sobie, 
zaśpiewa i wraca o zmroku „na ple 
baniję*. 

Wicek, a nici gdzie? — pyta Zo- 
chna, drżąc i czerwieniejąc od złości. 

— Zgubiłem pieniundze, proszą 
panienki, 

— Czekaj, czekaj, tylko ksiądz 
przyjdzie, wyrzuci cię na cztery wia 
try, podlęcul... 

(Decon) 
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— Nie ulega RCA wąt- 
liwości — odpowiedział poseł ksiądz 
oroszec — że chorwaci i słoweńcy 

gą właściwie jednym narodem. 

Różnice, które dzisiaj między 
chorwatami i słoweńcami istnieją, 
różnice indywidualne, w niektórych 
unktach tak na zewnątrz wielkie, 
e można uważać słoweńców i chor- 
watów za odrębne narody, powstały 
pod wpływem przyczyn historycz- 
nych i naturalnych. Należy pamię- 
tać, że część słowian zachodnio - po- 
łudniowych, ta część, która dzisiaj 
nosi miano słoweńców, dostała się 
bardzo wcześnie pod panowanie nie- 
mieckie i uległa wpływom kultury 
niemieckiej. Utraciwszy też samo- 
dzielność państwową przez dłuższy 
czas nie mieli sposobności należytej 
rozwijania swojego języka i wzno- 
szenia go na wyższy stopień dosko- 
nałości. 

Natomiast chorwaci posiadali 
przez czas znacznie dłuższy odręb- 
ność państwową i możność wyrobie- 
nia się w obcem państwie także pod 
względem kulturalnym. Nadto chor- 
waci, zamieszkujący WJ l apaa zosta- 
wali pod wpiywem kultury włoskiej, 
która zapładniająco wpływała także 
ina rozwój języka oraz na rozwój: 
kultury. 

Aje mimo to wszystko jeszcze 
dzisiaj w niektórych powiatach sło- 
wiańskich lud przemawia językiem, 
który zawiera mnóstwo, że się tak 
wyrażę, kroatycyzmu. 

Natomiast w Kroacji zachodniej 
lud przemawia językiem, niesłycha- 
nie zbliżonym do słoweńskiego tak, 
że niepodobna oznaczyć granicy, w 
której języł słoweński się wyraźnie 
kończy, a język chorwacki wyraźnie 
się zaczyna. Ta granica zupełnie się 
rozpływa. 

Rzecz prosta, że w miarę uświa- 
domienia narodowego musiało nastą- 
pić zbliżenię polityczne słoweńców, 
chorwatów i serbów, którzy od chor-, 
watów różnią się tylko religją i alfa- 
betem oraz pewnemi drobnemi odręb- 
nościami językowemi. 

— Jak szanowny poseł — spytałem 
— wyobraża sobie przyszłość słowiań- 
szczyzny południowej w ramach Au- 
stro- Węgier? 

Na to pytanie Koroszece odpowie- 
dział następującemi słowami: 

— Pod względem narodowym w 
miarę postępującego naprzód uświa- 
domienia będą się zwłaszcza wśród 
inteligencji zacierały różnice prowin- 
ejonalne. Pod względem politycznym 
nasz program jest panu bez wątpie- 
pienia znany. Chcielibyśmy dopro- 
wadzić do rewizji konstytueji Austro- 
Węgier wogóle do rewizji dualizmu i 
w miejsce dualizmu zaprowadzić trja- 
lizm to jest z krajów południowo- 
słowiańskich od zachodu i na wschód 
razem z Bośnią i Hercegowiną stwo- 
rzyć państwo południowo-słowiańskie 
pod beriem Habsburgów, które zaj- 
mowałoby stanowisko prawno-pań- 
sgiwowe równorzędnie z Węgrami i 
Ausrtją. 

Zdajemy sobie przecież doskona- 
je sprawę, że jest to zagadnienie po- 
lityczne, które rozwiąże dopiero przy- 
szłość. Czy ta przyszłość jest bliż- 
szą czy dalszą, trudno teraz powie- 
dzieć. W każdym razie żyjemy peł- 
ną nadzieją, że, tak  usprawiedliwio- 
nym żądaniom słowian południowych 
stanie się zadość. Leży to zresztą w 
interesie dynastji i całej monarchji. 
Wyposażenie słowian południowych 
w ramach dynastji Habsburskiej temi 
prawami, które się nam należą, przy- 
siągnęłoby do monarchji wszystkich 
słowian południowych i zapewniłoby 
dynastji Habsburskiej dominujące sta- 
nowisko na półwyspie Bałkańskim. 
Wówczas dopiero monarchja  Habs- 
burska miałaby przed sobą istotnie 
drogę otwartą aż do Azji Mniej- 
8ze). 


Albańczycy, Czarnogórze 
i Serbja. 

Nasz korespondent wiedeński 
donosi, ze stan rzeczy w Albanii za- 
czyna się przedstawiać nlepokojąco. 
Albańczycy katoliccy i alióczycy 
wyznania mahometańskiego na pół- 
nocy i na północnym wschodzie Al- 
banji zaczynają się gromadzić z bro- 
nią w ręku, by stawić opór postano- 
wieniu konferencji ambasadorów, na- 
kazującemu pewną część okolic od- 
dać w ręce Serbji i Czarnogórza. 

Pod Djakową stoi podobno 16 
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tys. zbrojnych albańczyków, by roz- 
począć wojnę przeciwko wojskom 
serbskim, które mają Djakowę wraz 
z większą częścią okręgu włączyć do 
Serbji. D 
Plemiona Hoti i Grudi chcą pod- 


jąć walkę zbrojną przeciwko Czarno- 


górzu, by nie dopuścić na włączenie 
ich ziem do królestwa: Czarnogór- 
skiego. 

Jakkolwiek wiadomości o sile al- 
bańczyków są przesadne, to nie ule- 
ga najmniejszej wątpliwości na pod- 
stawie przykładów 2 1878 roku, że 
część albańczyków będzie się opiera- 
ła wcieleniu okolie mieszanych co do 
ludności do składu królestwa serb- 
skiego, względnie królestwa Czarno- 
górskiego. 

Pytanie więc, co zrobią mocar- 
stwa, gdyby w tych okolicach albań- 
czycy stawili zbrojny opór. Niewąt- 
pliwie Europa będzie musiała Serbji 
i Czarnogórzu pomóc do wykonania 
postanowień konferencji ambasado- 
rów w Londynie, tak, jak pomogła 
Albanji do odzyskania miasta Skuta- 
ri z rąk Czarnogórza. 
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W sprawie przygotowania 
dzieci do szkoły Średneej. 


Egzaminując ód szeregu lat kan- 
dydatów do szkoły średniej, spostrze- 
gam, że tylko nieliczny procent dzie- 
ci jest odpowiednio pod każdym 
względem przygotowany. 

Ale i ci lepsi, chociaż nawet po- 
siadają sumę wiadomości, wymaganą 
przez program, częstokroć nie 
zdają sobie sprawy zZ ich znaczenia, 
nie rozumieją nieraz najprostszych 
faktów, objawszy je tylko pamięcią, 
mechanicznie. 

Ogólny rozwój dzieci pozostawia 
wiele do życzenia. Niektóre bardzo 
mało orjentują się w otaczającym 
świecie, inne znów na pytanie, jacy 
bohaterowie opowiadania lub podró- 
ży najwięcej się im podobali, często 
odpowiadają, że książek nie czytali. 
Ubóstwo wyobraźni, bardzo szczupły 
zasób językowy cechuje takie dzieci. 

Pod względem sprawności tech- 
nicznych niewielu kandydatów odpo- 
wiada wymaganiom szkoły średniej, 
wymownie zwłaszcza świadczą o tem 
prace piśmienne dzieci. 

Dałoby się także coś powiedzieć 
o ułożeniu i zachowaniu się niektó- 
rych jednostek. 

Taki stan rzeczy smutne nasuwa 
refleksje a zarazem dowodzi o braku 
zdrowych zasad wychowawczych w 
naszym społeczeństwie. 

Dotąd u na, niestety, rozpo- 
wszechnione jest mniemanie, że do 
nauczania początków nie potrzeba 
wykwalifikowanych nauczycieli i że 
kto jako tako zna przedmiot naucza- 
ny, może go z łatwością dzieciom u- 
dzielać, 

Skutki takiego pojmowania Tze- 
czy bywają nader opłakane: 
dziecko uchodzi w szkole za nieudol- 
ne lub leniwe, tymczasem wyłącznie 
złe poorter są przyczyną jego sła- 
bych postępów. Nie może bowiem 
dziecko z korzyścią dla umysłu, 
przystąpić do nauki systematycznej, 
jeśli nie została wyówiczona jego 
zdolność nabywania wiedzy, jeśli je 
odpowiednio do pracy nie wdrożono. 

A zorganizować racjonalnie pra- 
cę dziecka:i kierować nim właściwie 
może tylko osobo kompetentna, świa- 
doma metod nauczania, dokładnie o- 
beznana z pedagogiką i dzisiejszemi 
jej postulatami. i 

Pedagogika zaś wskazuje, że na- 
uka wówczas tylko istotną korzyść 
przynosi umysłowi, gdy stosuje się 
ściśle do jego zdolności. Dziecko u- 
czy się łatwó i chętnie tego, do cze- 
go już dojrzało, co zgadza się z jego 
naturalną chęcią poznawania rzeczy, 
a co ważne—z zasobom energji umy- 
słowej, jakim rozporządza w danej 
chwili. Nauka podana zawcześnie 
napotyka w umyśle wyraźny opór: 
dziecko ją odrzuca, ani pojąć, ani 
spamiętać jej nie może. 

Jeśli zaś za posrednictwem środ- 
ków stucznych: przymusu, kary (co 
się dziś jeszcze, niestety, zdarza), 
podraźnienia ambicji, wreszcie zbyt- 
nim ułatwieniem rzeczy, opór ten 
przezwyciężymy, przyśpieszając roz- 
wój umysłowy dziecka, okupujemy 


nieraz 


to, bądź uszczerbkiem jego zdrowia, 
bądź też po chwili sztucznego wysi- 
lenia stanem dluższego zastoju. 

To też, nieraz się zdarza, że 
dziecko nad wiek rozwinięte w roku 
siódmym, w krótkim stosunkowo cza- 
sie, da się zdystansować swoim ró- 
wieśnikom. Chłopezyk będzie się u- 
czył zadawalająco w klasach niższych, 
natomiast w wyższych, rady sobie 
dać nie może. 

Q tych zasadniczych pojęciach 
stopniowego rozwoju dziecka, powin- 
niśmy zawsze pamiętać i nigdy ich 
nie lekceważyć. 

Ale, niestety, próżność rodziciel- 
ska, w bardzo wielu wypadkach, po- 
budza do przyśpieszania naturalnego 
rozwoju dziecka; do nauki więc za- 
przęga się dziecko możliwie najwcze- 


śniej, chcąc je eorychlej, niekiedy 
nawet po roku nauczania, kosztem 
bodaj wakacji, umieścić w szkole 
średniej. 


Taka, zbyt forsowna praca, zabi- 
ja zdolności dziecka, zakuwa jego u- 
mysł, który, przy pomyślnych wa- 
runkach i w odpowiedniej atmosfe- 
rze, mógłby się pania rozwinąć. 
Stąd też, w klasach niższych szkoły 
średniej, obserwujemy to nienorma]- 
ne zjawisko: wielu uczniów nie może 

odołać pracy, której wymaga szko- 
a, nie robi postępów, co gorsza — 
niektórzy zniechęcają się do nauki. 
I pomoce korepetytora, najczęściej pe- 
dagogicznie niewyrobionego, na nio 
się nie zda w takich razach. Dziec- 
ko nie może robić należytych postę- 
pów, bo brak mu podstaw elemen- 
tarnych. 

A co się w duszy takiego małe- 
go biedaka dzieje?l... Ten tylko ro- 
zumie, kto odczuwa duszę iecięcą. 

Jest rzeczą znaną, że wysiłki, 
którym możemy podołać, napełniają 
nas miłem poczuciem siły, a ta wia- 
ra w siebie przypina skrzydła do ra- 
mion i dopomaga iść coraz dalej, co- 
raz wyżej, 

Dziecko, które trudne z pozoru 
zadania szkolne rozwiązuje samodziel- 
mie, które stwierdza ciągłe swe 
postępy słowami „to już rozumiem“, 
„to już mogę zrobić“ z radością u- 
czy się coraz więcej i z coraz więk- 
szą łatwością zdobywa wiedzę. 
nieszczęśliwe dziecko, które ną każ- 
dym kroku odczuwa swą niższość 
wobec kolegów, które widzi, że wszy- 
stkie jego wysiłki są próżne, oswaja 
się z myślą, że jest niezdolne do ni- 
czego, że nigdy nic umieć nie bę- 
dzie, a to fatalne przeświadczenie do- 
prowadzić może do tego, że zatrąci 
zdolność rozumienia nawet rzeczy Zu- 
pełnie dla niego dostępnych, 

Tak marnuje się wiele umysłów 
dziocięcych, głównie z powodu nie- 
e i 4 prowadzenia _począt- 

ów. - 

Koniecznym przeto obowiązkiem 
rodziców, aby początkową naukę dzie- 
ci powierzali osobom fachowo wy- 
kształconym lub też posyłali je do 
wzorowej szkoły elementarnej. 

Często naukę początkową po- 
apa pobyt dzieci w szkółce fre- 

lowskiej. 

Z pewnych względów pedago- 
eb lepiejby może dla nich by- 
o, gdyby się rozwijały pod czułym 

okiem kochającej matki, w tej ideal- 
nej atmosferze ogniska rodzinnego, 
jak ta, o której marzy Ellen Key w 
swym „Stuleciu dziecka“. 

Ale owe stosunki — to ideał, 
wie o tem EHen Key i sama uważa 
w warunkach współczesnych szkółki 
freblowskie za instytucje bardzo po- 
żyteczne, zwłaszcza dla dzieci poz- 
bawionych opieki matczynej. Istot- 
nie, higjenicznie urządzona i nie 
przepełniona szkółka freblowska, po- 
zostająca pod opieką kobiety rozum- 
nej, która dzieci zna, kocha, umie je 
zająć i bawić się z niemi, a nie jest 
zbyt przejęta myślą forsownego ich 
„rozwijania* — jest dla dziatwy mi- 
łem miejscem pobytu i dobrem, bo 
niejako naturalnem przejściem z do- 
mu rodzinnego dv szkolnego. 

W ogródku freblowskim dzieci 
pozostają zwykle do lat 6 — 7, po- 
czem rozpoczynają naukę w szkole 
elementarnej. 

Dobrze, jeśli ta szkoła zbliża się 
trybem życia i zajęć z ogródkiem 
freblowskim, źle jeśli dzie- 
cko siedmioletnie rozpocznie w tej 
szkole tryb życia i zajęć, nieomal 
zupełnie taki, jaki później w sźko- 
le średniej pędzić będzie zmuszo- 
ne ślącząc mad książką od 


| uli la a od 


Ale Sn 


pięciu do 
nie. 

Taki przełom w życiu dziecka 
jest wielką dla niego krzywdą. Ru- 
chliwa, całkiem na zewnątrz zwróco= 
na natura dziecka nie przeobraża się 
po ukończeniu lat siedmiu w kon- 
templacyjną i rozumującą. 

Z tego wynika, że szkoła elemen- 
tarna powinna być systematycznym 
przejściem od ogródka freblowskie- 
go do szkoły średniej. 

Dzieci, zwłaszcza w pierwszych 
dwuch latach nauki, powinny tu 
mieć dużo pola do rozwijania wyo- 
braźni i zmysłów przez zabawy, deo 
ćwiczenia się w zręczności przez róż 
ne robótki (slóyd), do wyrabiania . 
swej wrażliwości estetycznej przeż 
śpiew, rysunek i modelowanie. 

Początki wiedzy w niej udzielane 
muszą rzęcz prosta, grać rolę pierw- 
szorzędną, ale nie stracą na tem re 
zultaty ostateczne, jeśli pracę książ- 
kową i zajęcia siedzące przeplata 
będą roboty i AMI dla tak mło- 
dego wieku odpowiednie j potrzebne. 

Na tych podstawach zorganizo- 
wana szkoła wywierać będzie potęż- 
ny wpływ wychowawczy na dziatwę 
i przygotuje odpowiednio „urobiony* 
materiał dla szkoły średniej. 

Tylko taką szkoła, jak pięknie 
określił w swej pracy p. Lemiesz *) 
tworzy w duszy wychowanka 
ę płodną, ma której może zakieł- 
ować i wyrosnąć prawdziwe drzewo 


kultury“. w h K 


sześciu godzin dzien 


„W 
le 


*) O potrzebie wzorowych szkół eler 
mentarnych—„Wych w domu i szkole” 1912, 


Wiadomości ogólne, 


oe mamami 


O Żydzi w uniwers 
tach. „Warszawskij dniewnik* za- 
rog NM 180, ni wiede 
o jakoby mającym być wprowadzo- 
nym z początkiem roku szkolnego 
powym systemie przyjmowania ży- 
dów do uniwersytetów (drogą logo- 
wania), są, jak na teraz, przedwcze- 


e. 

fazy ZU jas nie dało 
z tego powodu Żadna cyrkularza; 
jedynie na porządku Asioi umie: 


szozono sprawę uporządkowania, wo- 


góle, praktyki uniwersytetów w za- 
esie przyjmowania osób wyznania 
mojżeszowego. 


Ze świata, ` 


[) Prof. Adam Bochenek. 
Nocy ubiegłej zakończył w Krako- 
wie życie profesor anatomji na uni- 
wersytecie jagiellońskim, Adam Bo- 
chenek. Według krążących OREĆ 
sek, profesor popełnił samobójstwo 
przez otrucie. 

[) Walka z włamywaczami. 
W Lindenthal, przedmieście Kolonji, 
od kilku miesięcy grasowała banda 
włamywaczy. ` 

W sobotę ubiegłą udało się ipo- 
licji kryminalnej nareszcie wyśledzi ć 
dom, w którym ukrywali się włamy- 
wacze. Gdy policja usiłowała wejść 
do domu, bandyci, uzbrojeni w brau- 
ningi i rewolwery, zaczęli z okien 
strzelać do urzędników, dwuch ra- 
niąc ciężko. W końcu bandyci um- 
knęli jakąś tylną furtką,  Rzucono 
się za nimi w pościg, lecz dwuch tyl- 
ko pochwycić zdołano. 

C Skazanie rojalistów. — 
Sąd wojenny w Lizbonie skazał na 
wygnanie 16 rojalistów, oskarżonych 
o knucie spisku przeciwko republice. 
Między skazanymi znajduje się ko- 
mendant wojsk Montez i pułkownik 
Pimintol. 


Z Cesarstwa. 


A Zjazd przemysłowoów. 
Dnia 23 maja w Petersburgu otwarty 
został zjazd przedstawicieli przemy- 
słu i handlu. Zjazd trwać będzie 
kilka dni. Program zjazdu obejmuje 
pomiędzy innemi walkę z aa ki 
niewypłacalnością, kryzys opałowy, 
działalność izb ustawodawczych w 
zakresie polityki ekonomioanej, bu- 
dowę kolei it.p. e 
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Na pierwszym posiedzeniu wy- 
> b. poseł ziemi UA jęz 
Wł, Zukowski, który poddał krytyce 
projośi rządowy reglamentacji syn- 

ykatów, 

A „Czarne kruki Sad okręgo- 

wy w Saratowie wydał wyrok w spra- 
wie nieletnich, którzy utworzyli bandę 
AN, „czarne kruki“, próbowali wymu- 
szać pieniądze, a wreszele zwabili do 
pieczary i zamordowali nieletniego 
również Iwanowa. syna kupca zbożo- 
wego. 
Prowodyr Baukin skazany na 6 
łat i 8 miesięcy ciężkich robót, jeden 
ma oddanie do zakładu poprawczego; 
czterech upiewinniono, 


Maty felieton. 


Salon hrabiny, 


Dostać się na „ozwartki“ do hra- 
biny uważane było za wielki zaSz- 


t. 
R. Nie całą „śmietanka towarzy- 
stwa“ tego zaszczytu POSYapoWAJ, 

Bywała u hrabiny śm 
śmietanki. Najpierwsi z najprzed- 
niejszych, | 

Ozdobą „czwartków* byli, książe 
A, hrabia Ba baron C, i lew wielko- 
światowy kamerjunker D. 

Książe był znawcą polityki zew- 
nętrznej. 

Hrabia stale mówił gorąco o po- 
lityce wewnętrznej, 

Baron uważany był za biegłego 
w sprawach sztuki, muzyki i litera- 


ry. 

Kamerjunker świetnie opowiadał 
i znał masę anegdot, 

Z salonem hrabiny liczono się w 
„sterach* i zwracano uwagą na rze- 
ozy, którę tam mówiono. 

, Kiedyś na jeden z „czwartków* 
nie przyszędł kaiążę, y 

łrzyczynę - jego nieobecności 
długo ukrywano przed hrabiną, lecz, 
w końcu powiadomiono ją, że księ- 
siu zdarzyło nieszczęście: 

— Zabił kokotkę. 

Półroku temu zszedł się książe z 


ody ryza znaną Saszką—Mordasz- Gzyn 


ą, królową srebrnych pierścieni, 
Saszko—Mordaszka od czasu do 
czasu dawała księciu niewielkie 


BUMY. 

ocz ostatniemi czasy biadną 
Saszkę rzadziej zapraszano do sepa- 
dep: wymagania zaś księcia nie 
malaty. 

Saszka—Mordaszka poczęła księ- 
giu odmawiać, 

Rozpoczęły się sceny. W czasie 
piwo Z takich gcen książe udusił 

kę —Mordaszkę, porwał jej piers- 
cienie i zastawił ja w lombardzie, 

— Biedny książe! Biedny książe! 
— powtarzała, słuchając opowiadania, 
hrabina: — zawsze myślałam, że go 
zgubi kobieta... 

Politykę zewnętrzną trzeba było 
odłożyć w salonie hrabiny, do czasu 
zrehabilitowania sądowego księcia A. 

„Naglo nie przyszedł i hrabia, B. 
Jamu także zdarzyło Bią nieszczęście, 

Miał hrabia przyjaciela, który 
miał bogatego wuja. 

Hrabia świata nie widział poza 

przyjacielem, i raz nie wytrzy- 

— otruł i jego i wuja. 

Potem napisał testaraent, w któ- 

wuj czynił spadkobiercą wszyst- 
kich swych bogactw hrabiego B. 

Hrabiego uwięzilii W salonie 
bkrabiny żałowano. go: 

— Nie udało się biedakowi! 

— Byt o krok od miijonów. 

-> Szkaradni prokuratorzy! Do 
wszystkiego się wtrącają: Wszędzie 
wsuwają nos, 


Wszystkim było smutno, Prze- 
mówił o sztuce baron. 
Z początku słuchano pół-uchem, 


lecz wkrótce zainieresowanie wzrosło. 

Baron gromił stare szkoły malat- 
stwa za ich zacofanie i krytykował 
nowe szkoły za ich bezmyślny pęd 
do. nowości. 

Mówił za trzech, 
hrabiego i za siebie. 

Hrabina z wdzięcznością ściskała 
rękę barona. 

Ona, jak i wszyscy, pojmowała, 
że politykę wewnętrzną jak j zewnę- 
trzną, (rzebe będzie na długo odło- 
żyć. 


za księgia, za 


etanka ze . 


„,Wiadomość o aresztowaniu ba» 


rona, uderzyła jak piorun w kółko: 


hrabiny. i 
Historja stała się wiadomą z 


gazet, 

Te ostatnie tak opisywały zda- 
rzenie: 

„.Wozeraj baron: O., potomek ana- 
nej rodziny ©, potomek rycerzy, 
zakonu braci mieczowych i krzyża- 
ków, wyszedł z restauracji, gdzie 
hulał z przyjaciółmi swymi, barona- 
mi i hrabiami. 

Przed restauracją baron siadł do 
tąksomotoru i kazał palaczowi jechać 
przed siebie. . 

W drodze baron, którego intere- 
sy były nieco powikłane, zarżnął szo- 
fera, ograbił go i ukrył się. 

Barona schwytano na drugi dzień 
w lombardzie, gdzie próbował zasta- 
wić zegarek szofora. 

Rozmowy o sztuce ustały w salo- 
nie hrabiny. 

Lecz nie ustąpiła wesołość, 

Kamerjunker D. był niewyczer- 
pany w anegdotach. Smiech dźwię- 
czał w okół sympatycznego D. 

Słuchano go i ze smutkiem my- 
ślano: 

— Ostatni! 4 

— Z utratą tego sympatycznego 
młodzieńca zakończy dni swoje salón 
hrabiny. 

Było smutno, 


łzy. 


I raz stało się... 

Goście czwartkowi 
otwarte na ścieżaj. i 

W salonie, w pozach niewymu- 
szonych, siedzieli i stali... policjanci. 

_ Na dywanie leżała hrabina, sina 
aina... 

Obok niej stał D, Badał go sg- 
dzia śledczy do spraw szezególnej 
wagi: 

— Co pana skłoniło do udusze- 
nia hrabiny? 

— Chciałem posiąść jej branso- 
letę. Rzecz droga, kosztuje ze dwie- 
ście rubli. 

— Pan tak potrzebował pienię- 
dzy? 

— Tak.  Obiecałem dzisiaj kolą- 
cję maleńkiej Zizi z „Aquarium“. - 

— Ach, Zizi... Ponętna dziew- 


Smiano się przez 


zastali drzwi 


ka... 

Sędzia śledczy do spraw  szcze- 
gólnej wał spostrzegł, że mówi za 
wiele, zrobił poważną minę i ciągnął 
badanie dalej. 


Tak zakończył swe istnienie sa- 
lon hrabiny, poświęcony polityce, 
sztuce, literaturze. 


O. L. - 
tłumaczył Januse Ihar, 


z 
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usi. 
X Wyrok. Obwinionych o wy- 
wołanie zajść pomiędzy polakami a lit- 
winami w kościele w Janiszkach, 
izba sądowa wileńska skazała: oby- 


watelą Zajączkowskiego na rok wię-. 


zienia, obywatela Iwanowskiego na S 
miesięcy więzienia, 6 włościan każdego 
na pót roku więzienia. Po zastoso- 
waniu manifestu Najwyższego, wszyst- 
kich od kary uwolniono. 


Komitet ubezpieczeniowy miej- 
scowy dla Królestwa Polskiego roze- 
słał do łódzkich `. przedsiębiorstw 
rzemysłowych następujący cyrku- 
BEZ: t 


„Na mocy nowego prawa z dnia 
19 lipea 1912 r., dla wszystkich gu- 
vernji Królestwa Polskiego powstanie 
jedno Towarzystwo okręgowe ubez- 
pieczenia robotników „od nieszczęśli- 
wych wypadków. 

Należenie do Tow. będzie pray- 
musowe i uchylić się od ubezpiecze- 
nia robotników lub też ubezpieczyć 
ich 'gdzieindziej nie będzię wolno. 

race przygotowawcze nad zor- 
ganizowaniem Tow. okręgowego wy- 


konywa zatwierdzony przez władze 
komitet ubezpieczeniowy miejscowy. 
Do komitetu miejscowego należą; a) 
z wyboru Tow. przemysłowców w 
Królestwie Palakiem pp: Henryk 


NOWY KURJER ŁÓDZKI — 2% maja 


1918 r. 


Marconi, 2) Stanisław Nantanson, 8) 
Andrzej Wierzbicki, 4) Stefan Zieliń- 
ski; b) z wyboru komitetu łódzkiego 
handlu i przemysłu DR 1) Mąks 
Reinbaum, 2) Oskar Kindler, 3) Man- 
rycy Poznański, 4) Władysław Wscie- 
Jdica; ©) z wyboru rady zjazdu prze- 
mysłowców górniczych w Królestwie 
Polskiem pp.: 1) Andrzej Garbiński, 
2) Mieczysław Grabiński, 3) Tadeusz 
Popowski, 4) Kazimierz Srokowski; 
d) z wyboru Tow. warszawskięgo u- 
bezpieczenia wzajemnego od nieszczęś- 
liwych wypadków pp. 1) Karol Hof- 
riehter, 2) Henryk Karpiński, 8) Ma- 
ksymiljan Luksenburg i 4) Atoni Re- 
mer. Na prezesa komitetu wybrany 
zastał p. Henryk Marconi, na wice- 
prezesa — p. Tadeusz Popowski, 
Decydować zaś w sprawach zor- 
sanizowania Tow. będzie zjazd pełno- 
moeników, wybranych przez, właści- 
cieli przedsiębiorstw. Dla qwzyjęcia 
udziału w głosowaniu na pełnamoe- 
ników każde przedsiębiorstwa : zgod- 
nie z paragrafem dziewiątym przepi- 
sów o komitecie miejscowym przed 
dniem 5 czerwca nowego stylu odpa- 
wiedzieć ma na załączonej karcie 
pocztowej na postawione w niej 


Jtania, 
Ogólna ilość pełnomocników wy- 
nosi 60 osób; Z tej liczby 10 osób są 
wybierane po jednej od każdej gu- 
bernji Królestwa Polskiego, pozostałe 
zaś 50 osób są wybierane przez gru- 
py zawodowe, a mianowicie: 

1) Przedsiębiorstwo przemysłu 
budowlanego — 7 pełnomocników, 2) 
wełnianege—7, 3) jedwabnego I włók- 
na mieszanego—2, 4) Inianego i ko- 
nopnego—1, 5) papiern, i graficznego 
2, 6) mechanicznej obróbki drzewa 
—2, 7) obróbki metalów— 8, 8) pro- 
duktów mineralnych—2, 9) zwierze- 
cych — 1, 10) spożywczych — 8, 11) 
przetworów chemicznych—1, 12) wy- 
robów pozostałych—1, 18) przemysłu 
górniczego—9, 14) hutniczego 4. 

Ilość głosów każdego właściciela 
przedsiębiorstwa określa się stogow- 
nie do wykazów dostarczonych komi- 
tetowi miejscowemu do spraw ubóz- 
pieczeń robotniczych przez urzędni- 
ków inspekcji fabrycznej, według 
następującej skali, 

taaaeehinna wa, zatrudniające 
mniej niż 100 robotników mają 1 głos 
do 800 robotników mają 2 głosy, do 
600—8, do 1000— 4, do 1600 — 5, do 
2000—86, do 2500—7, do 8000 — 8, da 
3500—89; do 4000 — 10, do 4500 — 11, 
onad 4500, niezależne od ilości ro- 
otników—12 głosów. 

Właściciel kilku przedsiębiorstw, 
zaliczonych do różnych grup zawo- 
dowych, lub znajdujących sią w róż- 
nych guberniach, bierze udział'w wy- 
borach, w myśl prawa, z każą 
grupy oddzielnie. Liczba głosów wła- 
ściciela kilku przedsiębiorstw, zali- 
czonych do jednej grupy zawodowej, 
lub znajdujących się w anicach 
jednej gubornji, oblicza się na za- 
sadzie ilości oaób, zatrudnionych ią- 
cznie we wszystkich przedsiębior- 
stwach, 

Listy wyborcze układa Komitet 
miejscowy oddzielnie dla każdej gu- 
bernji i dla każdej grupy zawodowej. 

Listy według gubernji winny za- 
wierać wykaz wszystkich, podlegając 
cych ubezpieczeniu przedsiębiorstw w 
gubernji, listy zaś według grup za- 
wodowych—wykaz wszystkich, pod- 
legających ubezpieczeniu, zakładów 
danej grupy. 

W listach winny być wskazane: 
liczba pełnomocników, mających być 
wybranymi, nazwiska . właścicieli 
przedsiębiorstw i liczba głosów, któ- 
rą rozporządza każdy właściciel lub 
jego przedstawiciel. Liczbę osób za- 
twudnionych w każdym A rot a 
stwie ustala komitet ejscowy, na 
zasadzie danych, dostarczonych przez 
urzędników inspekcji fabrycznej i 
dozoru górniczego, 

Pozostałe dane winny być komu 
nikowane przez właścicieli przedsię- 
biorstw, 

Zjazdy pełnomocników odbywają 
gię w Warszawie. O terminie i miej- 
scu pierwszego posiedzenia Zjazdu, 
zawiadamia pełnomogników Komitet 
miejscowy za pomocą zawiadomień 
imiennych na 10 dni przed terminem 
Zjazdu. 

Pierwsze posiedzenie Zjazdu o0- 
twiera -. przewodniczący omitetu 
miejscowego. Po otwarciu „p osiecye 
nia Zjazd wybiera przewodniczącego. 
W posiedzaniąch biorą udzłał ty 


pełnomocnicy, Zjazd pełnomocników 
uważa się za prawomocny niezależnie 
od ilości przybyłych Pe pomoca wa, 


Z sali obrad. 
| Z Tow. Tódirolutge. 


Wezoraj, o godz. 9 wieczorem, 
w lokalu własnym, przy ul. Cegiel- 
nianej Mè 68, odbylo sią roczne ogól: 
ne zebranie członków Towarzystwa 
Teatralnego, na które przybyło... aż 15 
osób. 

Dziwną, do prawdy, jest tego 
rodzaju obojętność wśród członków 
w stosunku do Stowarzyszenia, 0 któ- 
rego celach kulturalnych zapewne 
doskonale zdają sobie sprawę. Wogó- 
le społeczeństwo polskie w Łodzi, 
niemal ignorując towarzystwo teatral- 
ne, niezbyt chlubne wystawia sobia 
świadectwo. | 

A szkoda. 

Z chwilą bowiem zwiększania się 
liczby członków, znależli by się za- 
pewne między nimi ludzie, przy któ- 


‘Tych intensywnej i energicznej pracy 


Towarzystwo nie chyliło by się do 
upadku, lecz rozwijało swoją po- 
żyteczną działalność, CJA Ru 
podniesieniu Sztuki polskiej do właś- 
ciwego należnego i poziomu. 

Zebranie zagaił inżynier Gole, za- 
praszając na przewodniczącego dy- 
raktora Gajewiczą. 

Sekretarzem był p. Regulski, 

Sprawozdanie z działalności Tow, 
za rok ubiegły (od 1 września 1911 
roku do 1 września 1912 roku) od- 
czytał p, Marceli Barciński. 

_ Nie będziemy przytaczali danych 
cyfrowych ze sprawozdania, stwier- 
dzimy tylko, że stan finasowy Towa- 
rzystwa jast nie wesoły. 

Potwierdził to również w prze- 
mówieniu swem p. Mieczysław Hertz. 
Próbował w innem świetle przedsta- 
wić stan Tow. p. M. Barciński, lecz 
przemówienie jego pozbawione byłe 
argumentów. 

Dr. Rosenthal dopatruje się nie- 
powodzeń Tow. w konkurecji Teatru 
Popularnego z jego nizkiemi cenami. 
Krytykuje, że w Łodzi niema miejsca 
na dwa polskie teatry. 

Ostatecznie sprawozdanie przy: 
jeta i zatwierdzono. 

Również przyjęto i protokuł ko- 
misji rewizyjnej. à 

Na rok przyszły wydzierżawiono 
teatr Polski dyr. Rygierowi. 

Następnie przystąpiono do wy- 
boru ustępujących członków zarządu, 


ej pp: Chojnowskiego, Lissau, Kaszuby, 
8 


czysława Hertza, Karola Hertza, 
Golca, Winnickiego i Oberfelda. 

Na ich miejsce wybrano pp. Gol- 
ca, Groszkowskiego, M. Hertza, dyr. 
Gajewicza, Oberfelda, Winnickiego, 
Grohmana i Waltera. 

Do komisji ow so) owołano 
pp. Janasza, Berlinerblau, Edwarda 
ainara i Michała Zółtowskiego. 

Zebranie skończyło sią a godz 
12 w nocy. (8) 


Y Z Stow. nauczycieli. 


Woezoraj wiecz. w Stow. nauczy- 
cieli żydów przy ul. Południowej 20, 
odbyło się e roczne zebranie 
członków przewodnictwem „p. 
Lurie. Sekretarzem był p. A, Götz. 

Sprawozdanie roczne wykazuje, 
że Stow. liczy 126 członków. W Di- 
bljotece znajduje się 8,276 tomów. — 
Wydano do ozytania w oiągu roku 
4116 tomów, . 

Przychód Stow: w roku sprawo- 
zdawczym wynosił 1007 rb. 92 kop., 
rozchód więcej o 878 rb. 92 kop., 

Opierając się na sumie zeszłorocz- 
nych wydatków, budżet sam rok bie- 
żący ułożone w sumie 1,870 rb., 00 
wywołało ożywioną dyskusją. 

Obawiano sią ponowiuego deficy- 
tu. Jako środki zaradcze wskazano 
urządzanie bali, zabaw dziecięcych, 
odczytów. / Postanowiono utworzyć 
komisję dochodów niestałych, której 
wybór polecano zarządowi. 

Wybory do zarządu dały rózul- 
tat następujący: prezes — p. A. S. 
Szwajcer, ozłonkowie: — pp. Nüra- 
berg, N. Lurie, B: Tumanski, È Tjus 
mim, A, Aronowiczowa i jako kam 
dydatka p.Rankowska, (£) 


Dziś odbędą się bezplat- 
ne porady prawne w redak- 
cji naszego pisma od godz. 
6 do 7 wiecz. 


Kronika. 
p me e m maa aaa m 


= (s) Taksa aptekarska. 
Od jutra wprowadzona zostanie nowa 
taksa aptekarska, zatwierdzona przez 
ministerjum spraw wewnętrznych 
wzamian R 41, 1911, 

= (0) Kolej chy rglkey: kóre Age 
Wczoraj żawezwano telegrafięznie do 
Petersburga naczelnika kolei fabr.- 
łódzkiej inż. Witolda Czapskiego,t któ- 
rego łącznie z dyrektorem inż, Wie- 
liszem i prezesem zarządu kolej inż. 
Ordęgą, ministerjum komunikacji za- 
wezwało do odebrania koncesji na 
budowę linji kolejowej z Łodzi dọ 
Łęczyczy — długości 40 wiorst, 

Roboty koło budowy nowej linji 
rozpoczną się wkrótce. Linje, ukoń- 
czona będzie w ciągu dwuch lat. 

= (f) Kobiety-iekarze w 
Pogotowiu. Na ostatnim posie- 
dzeniu zarządu Pogotowia  ratunko- 
wego postanowiono przyjmować ko- 
bia na wakujące posady lekarzy, 
ni z mężczyznami, 

= (0 z wystawy s 
chów. Po usunięciu serji sztychów 
angielskich, francuskich i włoskich, 
komitet wystawy przez dzień wozżo- 
rajszy zajął się rozmieszczeniem se- 
rji następnej, zawierającej grafikę 

glską. Są to prace sztycharzy — po- 
aków, poczynając od Jana Ziarnki 
(w. XVII). W układzie retrospektyw- 
nym zebrane są tu ókazy sztychar- 
stwa polskiego aż do współczesnych 
akwafort Rubczaka, Gwozdeckiego, 
Skoczylasa i przecudnie kolorowa- 
nych monotypii Jabiczyńskiego. 

Lwig część zasługi przy urządze- 
niu tego działu oddać należy Tow. 
przyjaciół sztuk graficznych, które 
zaopatrzyło wystawę w bogate:ko- 
lekcje, przysłało również narzędzia i 
piyty, służące do wykonania szty- 
chów różnych rodzajów. 

Na wystawie znajduje się rów- 
nież liczna i piękna kolekcja akwa- 
fort do rozprzedania, 

iletów ta sama. Bilety 
imienne ważne. 


Cena 
— (0) Podatek dobroczyn= 


nar 


ny, Kasa główna magistratu zaczę -. 


ła przyjmować podatek na instytucje 
dobroczynne, znajdujące się pod za- 
rządem warszawskiej miejskiej rady 
dobroczynności publicznej. 

= (f) Nowe Towarzystwo. 
W sali „Victoria“ przy ulicy Długiej 
N: 45, odbyło się zebranie organiza- 
cyjne niedawno zalegalizowanego To- 
warzystwa niesienia pomocy zdro- 
wym „Ezras Hachaim*. 

Przewodniczył p. A. Szlóser, 

(. Qdczytano ustawę. Celem Sto- 
warzyszenia jest pomaganie człon- 
kom zwłaszcza na wypadek bezrobo- 
cia, wydawanie pożyczek do 800 rb, 
na 5 procent, budowanie domów na 
tanie mieszkania, otwieranie sklepów 
spółdzielczych,sprzedawanie tanio wę- 
gla i t p. 

Do zarządu Towarzystwa wybra- 
no po: A. Szlósera (prezes), S. Or- 
bacha i I. Wołozyńskiego—wicepreze- 
Bi, Szólzera — sekretarz oraz pp. M. 
Rappaporta, H.Weintrauba, 8.Malinia- 
ka, I. Dunkelgrtna, H. Baranowskie- 
go. Jako kandydatów pp. A. Eizne- 
ra, P. Wolberga, I. Libermana, M. 
Rachwackiego, L, Neimana, D: Szaje- 
wicza, A. Teicha, L. Knopfa. 


Do komisji rewizyjnej pp. Mor- 
gensterna, _ Moszkiewicza, Bohne, 
darszofa i Dorembusza. 

== (z) Urlop. Naczelnik wiezie- 


nia w Łodzi, p. Modelewski wyjeż- 
dża na 2-miesięczny urlop za gra- 
nicę, 

= (f) O wykłady hebraj- 
skiego. Stow. miłośników języka 
hebrajskiego - wystąpiłó do kuratora 
okregu naukowego Z alira. o poz- 
wołenie otwarcia kursów języka he- 
brajskiego. 

— (0) Strajk. Wozoraj rano, 
w mechanicznych zakładach: stolar- 
skich. Karola Wutke, przy ul. Oegiel- 
nianel Ne 70, robotnicy w liczbie 50 
porzuciłi pracę. 

strajk wynikł na tłe warunków 
ekonomicznych, 


` 


= (b) Likwidacja Stow. Za- 
rząd Btow. „pracowników  handlo- 
wych niemców* zawiadomił policję, 
że likwiduja Stow. 

= (b) Echa likwidacji Stow. 
Harfa‘, Likwidacja Tow. muzy- 
Kalno-dramat czńego „Harfa“, która 
trwa już z górą dwa lata, ma się ku 
końcowi. 
Zarząd Stow. zwołuje w sobotę 


zebranie ogólne członków, dla osta- 
tecznego s widowagia spraw Towa- 
rzystwa, 


= (s) © podwyższenie płacy. 
Wczoraj w tkalni mechanicznej Sa- 
lomońa Jasera przy ul. Zachodniej 
nr. 70, tkacze w liczbie 85 zażądali 

odwyższenia zarobków o 1 kop. na 

giąeu wątków. Na dawnych wa- 
runkach, zgodnie 2 prawem, praco- 
wać będą dwa tygodnie od dnia wy- 
mówienia. 

Dotychczasowy zarobek tygod- 
niowy wynosił w tkalni Jasera oko- 
ło 7 rub. podwyżka zaś stanowić bę- 
dzie około 1 rublą więcej. i 

Należy przypuszczać, że admini- 
stracjajfabry ki, uwzględniając panującą 
drożyznę, przychyli się 
botników wskute 
pracy nie będzie, 

— (f) Ochronka dla dzieci. 
Tow. „Bykur Cholim* otwiera ochron- 
kę dla biednych dzieci żydowskich, 

= g W sprawie morder- 
stwa, Zwłoki zabitego onegdaj w 


„ nocy w lesie konstantynowskim Jó- 


zefa Gołębia przeleżały na miejscu 
wypadku do wożoraj, O godz. 4 po 
poř, zjechała na miejsce komisja, 
złożona: z komisarza 4 cyrkułu poli- 
cyjnego, lekarza cyrkułowege Mg- 
czewskiago, falczera í sędziego śled- 
czego. , 

Sekcja zwłok wykazała, że Go- 
łąb zabity został uderzeniem w skroń, 
o czem świadczy duża rana, Bada- 
nie terenu, jak wogóle całe śledztwo, 
nie edi jeszeze wyników pozytyw- 
nych. 

Przy sekcji był obecny | delegat 
Tow- „Ostatnia pomoc“ p. Leitensen, 
który zaraz po dokonaniu badania, 
na zasadzie uzyskanego pozwolenia, 
zarządził pogrzeb. Konduktowi towa- 
rzyszył z lasu na cmentarz tłum z 
górą dwutysięczny, złożony przeważ- 


nie z robotników. 
Wypadki. 


— (0) SŚprzeniewierzenie. 
Zamieszkały przy ul. Ogrodowej nr. 
1 kupiec Izrael Kurc przed kilku 
tygodniami wysłał do Władywostoku 


za zaliczeniem tamtejszym dwum kup- P 


com towar, wartości 1000 rb. Ponie- 
wąż kupcy ci towaru nie wykupili, 
wrócono go 4 powrotem do. Łodzi, K. 
polecił towar 
niejakiemu Menachemowi  Rosenblu- 
mowi. Ten spełnił polecenie lecz 
pieniędzy K. nie oddał i zniknął z 
Łodzi. 

Sprawę skierowano do sędziego 
śledczego. 

= _ (p) Bójki i napady. Na 
ul. Franciszkańskiej nr. 75, napadnię- 
to i zadano kilka ran nożem Janowi 
Kowalskiemu, kowalowi z zawodu, 
lat 24; w lesie miejskim, w bójce, 
rzucono na ziemię Adama Konińskie- 
go, lat 82. Popchnięcie było tak sil- 
ne, że K. złamał kość biodrową. W 
bójce, wynikłej pomiędzy robotnika- 
mi na ul. Milsza nr. 40, raniono ro- 
botnika Adolfa Winklera tępem na- 
rzędziem w głowę. l 

We wszystkich tych wypadkach 
wzywanoe pomocy pogotowia. 

— (0) Miła wnuczka, U za- 
mieszkałej przy ul. Aleksandryjskie 
nr. 7 (Zubardź) Augustyny Rymer 
wej, znajdowała się wychowaniu wnu- 
czka Florentyna Filipówna, 16 lat. R. 
zajmowała się robieniem pończoch, 
które sprzedała na targach i w ten 
sposób zarabiała na życie. 

Kilka dni temu F. podczas nieo- 
becnośćci babki zabrała uzbierane 
przez nią na czarną godzinę 10 rubli 
oma kilka tuzinów pończoch i zbie- 
gła. 

Onegdaj dopiero policji udało się 
zatrzymać wałęsającą się na ulicy 
dziewczynę. 

F. do winy się przyznała lze- 
znała, że pończochy sprzedała, a pie- 
niądze już wydała. 

Osadzono ją w areszcie. 

— (0) Kradzieże, Przy ulicy 
Wschodniej Mt 6, niewiadonni Zo 
skradli różne rzeczy, wartości około 


200 rb. 
— Z mieszkania leka Żiątkow= 


czego przerwy w, 


n wykupić i sprzedać P 


skiego, przy ul. Pańskiej Ne 45, nie- 
Widow złodzieje skradli garderobę, 
wartości 280 rb. d 

— Ze strychu domu M 17, przy 
ul, Nowo-Cegielnianej skradziono bie- 
liznę, wartości 100 rb. 

= (p) Nagłe zasłabnięcia, 
Wozoraj po południu zasłabły nagle 
na ulicy Benedykta Me 28 niejaką 
Stefanja Kołodziejska, 85 ląt i na ul, 
Średniej Ni 66 — jakąś kobieta, 4 
nazwiska nieznana, lat około 50. 

W obu adkach wzywano po- 
mocy lekarskiej. 


Zamiejscowa. 


= (z) Odproczone zebranie. 
Naznaczono na _niedzielę ~ ubiegłą 
roczne ogólna zebranie  eałonków 
zgierskiego żyd. Tow. dobroczynnoś- 
ci, z powodu nieprzybycia na nie do- 
statecznej liezby członków, odłożone 
zostało do niedzieli następnej. 


= (b) Ugłoszenie unadłoś- £ 


ci. Sąd okręgowy piotrkowski o0- 
głosił upadłość kupoa pabjanickiego 
Szlamy Unatka, polecając aresztować 
jego majątek gdzieby się nia znajdo- 
wał, oraz oddać upadłego pod dozór 
policji. 

= (f) Bezrobocie. Że Zduń- 
akiej woli donoszą: We wszystkich 
fabrykach tkackich, która dotąd 
strajkowały, bezrobocie ustało, Ro- 
botnicy otrzymali 380 proc. podwyżki 
płacy zarobnej. 

Wozoraj pakowalniy się dotąd 
spokojnie robotnicy fa ryki „Szeps i 
S-ka“, w liczbie 160, zażądali Spro. 
cent podwyżki, a gdy im odmówiono 
— zaprzestali pracy. 

= (b) Sprawdzanie zapz- 
sowych. Jutro dnia 28 b. m. roz- 
poczyna się sprawdzanie regestracji 
żołnierzy zapasowych w powiecie 
łódzkim. 

Zwolnieni są od stawiania się dla 
sprawdzanie ci z zapasowych, którzy 
służą na kolejach, tramwajach i są 
zapisani do regestru naczelników sta- 
cji stosownie do art. 252 ust. wojsko- 
wej, oraz pracownicy instytucji po- 
oztowo-telegrnficznych, dróg komu- 
nikacji wodnej, ua słuźbie przy wię- 
zieniach, sprzedawcy monopolowi i 


wogóle pracujący w instytucjach pań- 


stwowych. 


Rozrywki i zabawy. 


= () „Teatr Casino, Po 
kolosalnem powodzeniu dramatu „Fan- 
tomas* od dziś do piątku — nowy 
rogram, zawierający najefektowniej- 
sze i najwspanialsze obrazy z firm 
pierwszorzędnych. 

Atrakcją przedstawienia będzie 
WAY. dramat w 3 częściach firmy 
A isk* w wykonaniu artystów 
królewskich w Kopenhadze pod tyt. 
„Ciernista droga“. Wogóle dramaty 
i komadje firmy „Nordisk“ cieszą się 
uznaniem i powodzeniem w ym 
świecie, — Dramat „Ciernista droga“ 
pod względem gry i WAWY stano- 
wi ostatni wyraz sztuki kinematogra- 
ficznej, Zwłaszcza część 8 robi kolo- 
salne wrażenie w scenie ze skazanym 
na śmierć w tartaku drzewa, 

Humoru dostarczy, arcyzabawna 
komędja również firmy 
p: t „Polowanie ną złodzieja“. Na- 
stępnie; piękne zdjęcia z natury „Co- 
lorado*, „Tygodnik Qaumonta*, ilu- 
strujący najważniejsze wypadki w 
świecie i nad program dwa dramaty 
amerykańskie w wykonaniu pierw- 
szorzędnych artystów, mianowicie: — 
„Łzy rozrzewnienia* i „Sztylet oskar- 
„ycielem*. | 

Program powyższy, zawierający 
obrazy takiej marki — stanowczo 
można nazwać bezkonkurencyjnym. 

= () Z teatru „Odeon. — 
Nadzwyczaj efektowny i jeden z naj- 
głośniejszych obecnie obrazów ukaż e 
się od dziś na ekranie „Odeonu*, 
mianowicie obraz dramatyczny w 8 
częściach p. t. „Krwawe pieniądze”, 
zę, znakomitym artystą Komedji Fran- 
ouskiej p. De Bery w roli głównej. 

Treść dramatu zaczerpnięta ze 
znanego romansu Ponsona de Terrail- 
le'a opisuje przygody wygnańca i je- 
go syna (doskonała gra małego Pas- 
quila) tragiczne przejścia w afrykań- 
skich kopalniach złota, zdobycie ma- 
jątku kosztem życia, z piękną i 
wzruszającą sceną poświęcenia ojca 
dla dobra i dostatku syna. 

Doskonała gra artystów fran- 
cuskich i staranne wykończenie o- 
bragu przez fabrykę Pathó, która 


„Nordisk“ 


8: 


zdjęcia kopalń afrykańskich zrobiła 
z natury, nie posługując się dekora- 
ejami soenicznemi, robią na widzach 
silne wrażenie. 

Obraz powyższy w zupełności 
zasługuje na miano „atrakcji“ w naj- 
bardziej doborowym programie. 

Pozatem dopełnia programu „Ty- 
godnik ilustrowany“ i wesołą kome- 
dja z PHneem w głównej roli — p. t 
„Warkocz Princa“, 


Ze sceny I estrady. 


Repertuar teatru Polskiego 
w Warszawie. 


Dziś, we wtorek — „Damy i 
Hany., 
środę — „Irydjon“, 
We czwartek — „Damy i Hu- 
ary”. 


W piątęk — „Damy i Huzary*, 
R W sobotę mm „Krakowiacy i Gó- 
r e”, ! 
W niedzielę, 1 ozerwca — „Da- 
my i Huzary”. 


Kronika sądowa, 


PSZ 


Sąd okręgowy piotrkowski. roz- 
ważeł w ty dalo następująca 
ciekawą sprawą z roku 1907, 3 

Na ławie oskarżonych zasiadł 24 
letni robotnik fabryki 
ohowien* „w, Qzęstochowie — Leon 
Winter, oskarżony 0 to, ih w dniu 27 
kwietnia 1907 roku zabił robotnika 
tejże fabryki Władysława Pietrzaka, 
którego pogądzał o szpiegostwo. 

„został aresztowany w roku 
1911 na zasadzie zeznań znanego 
prowokatora Sukiennika, 

S. jako świadek, był sprowa- 
dzony z więzienia do sądu i cofnął 
awe poprzednie zeznanie, >. 

ord ton, zeznaje Sukiennik, po- 
pełnili dwaj ezłonkowie bojowej re- 
wolucyjnej partji PPS., przez 
niego samego z „Babici. 
A atene do winy się nio pray- 
zn i 

Po długiej naradzie sąd wydał 
wyrok uniewinniający Wintera. 

Winter odsiadywał 16 miesięcy 
w więzieniu na śledztwie. b) 


Na ławie oskarżonych  zasładłe 
28 letnia Franciszka Lewandowska, z 
domu Cybulska, mieszkanka gminy 
Balków, pow. łęczyckiego. 

' Akt oskarżenia zarzuca Lewan- 
dowskiej iż w dn. 24 grudnia 1912 r. 
zamordowała 10 dniowe swe dziecko. 
"Lewandowska nieszczęśliwie wyszła 
za mąż, z któ: następnie To- 
zeszła. L. dostała miejsce jako słu- 
żąca u niejakiego Folmana, z którym 
utrzymywała stosunek miłosny, ewo- 
cem tego stosunku było dziecko, któ- 
re L. udusiła i ukryła w koszu pod 
strychem, 

Po kilku dniach stróż domu zau- 
ważył kosz, a w nim zwłoki dziecka, 
Lewandowską aresztowano. 

Na śledztwie L. przyznała się do 
winy. Na sądzie jednak lLewandow- 
ska zmieniła zeznanie i oświadczyła, 
że: dziecko zmarło śmiercią natural: 
ną. Wina jej jednakże przez ówiad- 
ków została dowledzioną i sąd skaza! 
wyrodną matkę po pozbawieniu 
wszystkich praw i przywiłejów na 12 
lat ciężkich robót. | 

©) 


Echa morderstwa. 


Delegat ministerjum w Tere- 


Od niedzieli przyjeżdża oodzień 
do Teresina delegat ministerjum spra- 
wiedliwości, urzędnik do szczegól- 
nych poleceń, który na pasje bada 
służbę teresińską, oraz bliższych i 
dalszych sąsiadów pałacowych. 

„ Zaznaczyć należy, że zbieranc 
przez delegata informacje, mają cha- 
rakter prywatny, gdyż nie spisuje 
o tem formalnych protokułów. 

Dowiadujemy się, że minister 
sprawiedliwości  Szczegłowitow, — 
chcąc niezależnie od warszawskich 
*bók sądowych, wyrobić -sobie opi- 


„la Często- 


— dw aaa Ea 
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NOWY KURIER ŁÓDZKI — 27 maja 1918 r. 


W środę d. 28 b. m. jako w pierwszą bolesną rocz- 


Rebeki Prussak 


odbędzie się na cmentarzu o godz. 12 w południe nabożeń- 
stwo żałobne i poświęcenie pomnika, na które krewnych i ży- 


nicę śmierci 


czliwych 


nję o sprawie teresińskiej, powie- 
rzył skontrolowanie pierwiastkowego 
dochodzenia jednemu 
szych urzędników ministerjum, któ- 
ry, przeprowadziwszy na swą rękę 
dochodzenie, zda o tem raport mini- 
Btrowi osobiście. 


Nowy świadek. 


Od kilku dni do wej gie 
Bispingów Marczewskiego i do 
adw. Papio ego, pi się niejaki 
Marcin Klimek (pochodzący z Opola 
w pow. puławskim), który twierdzi, 
że d. 21 kwietnia, będąc bez pracy, 
udał się pieszo do Teresina, gdzie 
właśnie miał nadzieję otrzymania za- 


> geoin i stał się mimowolnym świad- 


iem rozgrywającego się w ku 
pałacowym dramatu. ATS 
Ponieważ opowiadania Klimka 
brzmiały dość fantastycznie i liczne 
w nich dawały się odczuwać sprzecz- 
ności, plenipotent p. Bispinga i jego 
obrońca adw. Papieski, skierowali go 
do władz sądowych. 


Wezoraj, do gabinetu prokurato- 
ra sądu okręgowego Tr. r. st, Lejwina 
zgłosił się jakiś osobnik, który zażą- 
dał natychmiastowej audjencji. 

Gdy przybyłemu oświadczono, że 
uzyskanie audjencji bez wyjawienia 
przyczyny jest niemożliwe, oświad- 
czył, że przybywa jako świadek na- 
oczny tragedji parku teresińskiego. 

Wobec tego uzyskał audjencję, 
która przeciągnęła się około godziny 
i w następstwie wraz z prokuratorem 
i sędzią śledczym udał się do wie- 
zienia, gdzie odbyła się konfrontacja 
z Janem Bispingiem. 

Zarówno zeznania tajemniczego 
osopnika jak i wynik konfrontacji 
trzyrhane są w Ścisłej tajemnicy. 


Umorzenie sprawy 
biskupa Ruszkiewicza. 


Wezoraj senat na posiedzeniu 
żę rozważał skargę kasacyjną 
biskupa Ruszkiewicza na wyrok w 
głośnej sprawie o unieważnienie przez 
Bąd arcybiskupi ślubu miejawiokiego 
rozważany w. sądzie okręgowym waT- 
Bzawskim, jako pierwszej instancji i 
w izbie sądowej warszawskiej, jako 
drugiej instancji. 

Senat po rozważaniu wniosków 
pro i contra ustalił, co następuje: 

1) Sprawy rozwodowe marjawi- 
tów podlegają rozpatrywaniu przez 
sąd cywilny. . 

2) Sprawy rozwodowe małżeństw 
mieszanych podlegają rozpatrywaniu 
przez sąd biskupi,o ile oskarżony jest 
katolikiem, oraz przez sąd cywilny, 
o ile oskarżony jest marjawitą. 

8) Biskupi mogą być sądzeni, na 
zasadzie decyzji pierwszego departa- 
mentu senatu, jedynie przez departa- 
ment kasacyjny. 

Wobec tych uchwał zarówno wy- 
rok na biskupa Ruszkiewicza, jak i 
sprawa przeciwko niemu została ska- 
sowana. 


z 


Skrzynka do listów 


Szanówna Redakcjol 


W tych dniach w „Gazecie Łódz- 
kiej* ukazał się artykuł Dr. Kozioł- 
kiewicza (seniora) w mylnem świetle 
przedstawiający stan i działalność 
Tow. „Ligas Hacedek*, 

Wobec togo Że artykuł Dr. K. 
pył kamiemezony W „Gazecie Fódz- 


ze zdolniej-: 


zapraszają 
Dzieci. 


bwa 


SASZ YA ki ASC PC 
EE, ORS 


kiej“, przesłaliśmy do tej ostatniej 
odpowiednie wyjaśnienie, które jed- 
nakowoż, z niezrozumiałych dla nas 
owodów, umieszczone było niecał- 
owicie, a mianowicie z opuszcze- 
niem listu, przesłanego przez Dr. K. 
do Zarządu Tow. „Linas Hacedek*. 

Wobec tego zwracamy się do S. 
redakcji „Now. Kur. 
bezstronniej w każdej kwestji społe- 
cznej i publicznej, z uprzejmą prośbą 
o wydrukowanie poniżej zamieszczo- 
nego wyjaśnienia. 

1) Zadaniem nocnej pomocy Tow. 
„Linas Hacedek* jest udzielanie wszy- 
stkim bez różnicy wyznania bezpłat- 
nej szybkiej pomocy lekarskiej w ra- 
zie nagłego zasłabnięcia, jak atak ser- 


cowy, apopleksja, krup etot. etot. Do. 


wypadków tego rodzaju Pogotowie 
Ratunkowe miejskie, w myśl ustawy 
swojej się nie udaje, gdyż przezna- 
czone jest wyłącznie 
wych wypadków. Nie może być za- 
tem mowy, aby dwie instytucje speł- 
niały jedne. i te same funkcje, 


raczej uzupełniają. 
W celu udzielania szybkiej pomo- 
cy w lokalu Tow. „Linas Hacedek* 


- dyżuruje stale co noc dwuch leka- 


rzy, gotowych w każdej chwili do 
wyjazdu na miejsce zawezwania i zao- 
patrzonych we wszystkie środki le- 
karskie, prócz tego jest do dyspozy- 
cji T-wa, trzeci lekarz akuszer, (po- 
łączenie telefoniczne) który, w razie 
zażądania, wyrusza do krwotoków po- 
łogowych i wykonywa na miejscu 
wypadku wszystkie niecierpiące zwło- 
ki Zar k akuszeryjne. Pomoc ta 
jest bezpłatna, a że jest bardzo po- 
żądana i ceniona przez ogół ludności 
najbardzie przekonywa ilość wyjaz- 
dów w r. 1912, która doszła do 7,189, 
Do tak zbagatelizowanej przez Dr. | 

omocy lekarskiej w nocy tyle ost 
% się nie zwracało, 

2) Stan finansowy Tow. „Dinas 

Hacedek* nie jest tak zły, jak Dr. K. 

odaje. Pomimo panującego w Łodzi 

ryzysu i w py wających w mniejsżej 
ilości składek, co wszystkie instytu- 
cje dobroczynne tego roku odczuwają 
dzięki pewnym reformom wewnętrz- 
nym deficyt się zmniejszył i na pew- 
no będzie pokryty z dochodu z gza- 
bawy w Helenowie. 

8) Dr. K. twierdzi, bardzo błęd- 
nie, że publicznosć otrzymuje pomoc 
lekarską z rąk  felczerów. Na 
zasadzie postanowienia Zarządu Tow. 
zapadłego w 1909 r., pomoc lekarska 
jest udzielana wyłącznie przez leka- 
rzy. Obecnie z powodu wystąpienia 
jednego lekarza, chwilowo, aż do za- 
mianowania nowego co niebawem na- 
stąpi, na 6 lekarzy jest „czynny tylko 
jeden felczer, który bywa wysyłany 
do lżejszych wypadków, a w ra- 
zie potrzeby wzywa dyżurującego z 
nim jednocześnie lekarza. 

4) Dr. K. utrzymuje, że nocna 
pomoc T-wa „Linas Hacedek* jest 


zbyteczna, gdyż bywa wzywana Czę- ' 


sto nie do nagłych  zasłabnięć, lecz 
do chronicznych chorych. Jest to 
prawda, ale czyż to dowodzi, że noc- 
na pomoc jest z tego powodu  wogó- 
le zbyteczna. Czy Straż oqgmiowa dla 
tego jest niepotrzebna, że kilka razy 
dziennie bywa alarmowana do drob- 
nych pożarów, które przed jej przy- 
byciem są gaszone. Czyż dlatego 
trzeba instytucję Straży znieść zu- 
pełnie. 
Trudno zrozumieć, dla czego Dr. 
K. który 2 t pół roku pracował w Po- 
otowiu nocnem T-wa “Linas Hace- 


„dek* jako lekarz, występuje z oskar- 


żeniem i bagatelizowaniem nocnej 
pomocy obecnie, kiedy przed kilko- 


Łódz.*, zawsze. 


o nieszezęśli- Ç 


aby. 
ze sobą konkurowalty a wzajemnie się 


ma miesiącami nadesłał do Zarządu 


list następującej treści: 
„Do Żarządu Towarzystwa „Linas 
Hacedek* sekcji dyżurów lekarskich 


_w nocy. 


Niniejszem mam zaszczyt zawia- 
domić Szanowny Zarząd „Linas Hace- 


dek*, że z powodu zwiększonej prak-- 


tyki prywatnej i wogóle wielkiego 
zmęczenia, nie mam obecnie czasu 
ani siły dyżurować w nocy i dla te- 
ełk zrzec się z bólem serca 
szej pracy w Pogotowiu, aż do 
czasu, kiedy powrócą moje Siły. 

Pomimo wystąpicnia mego z Po- 
gotowia— pozostają nadal wtyk) je 
sympatyzującym z wysokim zadaniem 
Pogotowia niesienia wszystkim cier- 
piącym (bez różnicy) pomocy, W ra- 
zie nagłej nieodwołalnej potrzeby ofia- 
ruję swoje usługi dla chorych. 

Z prawdziwym szacunkiem 
Dr. Koztołktewicz. 

W przekonaniu, iż Sz. Redakcja 
„Now. Kur. Łódz,“ nie odmówi wy- 
drukowania niniejszego listu, pozosta- 
jemy z poważaniem 

Zarzad T-wa „Linas Hacedek* 
t. dyżurujący lekarze, 


Telesramy. 


EP aromat a 


(Tel. Ag. Pet). 


Powrót Majjaśniejszego 
pana 
PETERSBURG, 26 maja. — Dziś, 
ò godz. 9 rano, Najjaśniejszy Pan po- 
myślnie powrócił do QCarskiego Sioła 
z podróży do Berlina, Dla powitania 
Najjaśniejszego Pana w pawilonie 
esarskim zgromadzili się: czasowo 
dowodzący główną kweterą Cesarską, 
Maksimowicz, kapitan flagi Jego Ge- 
sarskiej Mości, generat adjutant Ni- 
łow i oberhofmarszałek hr. Benken- 
dorf. Przed przybyciem pociągu do 
pawilonu Cesarskiego przybyli: Cesa- 
rzewicz Następca Tronu i Wielkie 
Księżniczki Olga Mikołajówna, Tatja- 
na Mikołajówna i Anastazja Mikoła- 
jówna. Po przybyciu pociągu Jego 
Cesarska Mość przywitał się z Naj- 
dostojniejszemi Dziećmi, obszedł 0s0- 
by witające, poczem z  Cesarzewi- 
czem Następcą Tronu i  Wrelkiemi 
Księżniczkami odjechał do pałacu A- 
leksandrowskiego. , 
Ograniczenie dla żydów. 
PETERSBURG, 26 maja, Senat 
fostanowił: żony, dzieci i wńuki, za- 
pisane do świadectwa kupieckiego I 
gildji kupca żyda, zapisanego na lat 
'9'w jednem z miast poza granicą o- 
iadłości, nie mają prawa na prowa- 
dzenie handlu w tem mieście, ani w 
innem poza granicą osiadłości. 
Goście amerykańscy. 
PETERSBURG, 26 maja. Dele- 
gacja amerykańska przyjęta została 
przez prezesa Rady ministrów i głó- 
wnozarządzającego rolnictwem i urzą- 
dzeniem rolnem. Na dwuch odby- 
tych posiedzeniach przedstawiciele 
wydziałów zapoznali delegatów ze 
stanem Rosji pod względem gospo- 
darstwa rolnego i finansowo-ekono- 
micznego. Wieczorem czterech człon- 
ków delegacji wyjechało do Moskwy, 
a pozostali do Kijowa. 


Teiegr. własne. 


pow, Kur. Łódzk.** 


Tajemnicza zbrodnia. 

LUBLIN, 26 maja, (wł.) W ma- 
jątku swoim Trześniów bawił czaso- 
wo lekarz-dentysta Jan Kozłowski z 
Petersburga. 

Dziś gdy powracał do domu z 
jarmarku w Łęcznie został na drodze 
napadnięty i zabity wystrzałem z du- 
beltówki. i 

Sprawca zbrodni 
domy. 

Ponieważ nie Kozłowskiemu nie 
zrabowano, istnieje więc przypusz- 
czenie, że został zabity przez zemstę. 

Detronizacja sułtana. 

KONSTANTYNOPOL, 26 maja, 
(wł) — Pojawiają się uporczywie po- 
głoski o zamierzonej w stronnictwie 
zachowawczem detronizacji obecnego 
sułtana Machmuda, a przywróceniu 
na tron uwięziomogo sułtana Abdul- 
Hamida. 


jest niewia- 


TETTE 


Ma 118. 


'Rząd zakazał pod surową karą 
pismom rozpowszechniania wiadomo- 
ści, jakoby von-der-Goltz basza miał 
udzielić oficjalnie rady, aby stolica 
kalifatu przeniesiona została z Kon- 
stantynopola do Brussy lub Smyrny. 
w Azji Mniejszej, 

Zaprzeczenie. 

WIEDEŃ, 26 maja, (wł) „Stdsl. 
Corr.“ donosi w depeszy z Białogro- 
du, że wiadomość o ogłoszeniu a- 
neksji zajętych przez Serbję terytor- 
jów, okazała się fałszywą. 
Aresztowanie czarnogórców. 

WIEDEN, 26 maja. (wł.) Ze Sku- 
tari donoszą, że aresztowano tam 
kilkudziesięciu czarnogórców, którzy 
agitowali wśród ludności mahometań- 
skiej przeciw międzynarodowej zało: 
dze miasta. Między aresztowanymi 
znajduje się pułkownik czarnogórski, 
Borowicz. 

Konferencja pokojowa. 

LONDYN, 26 maja, (wł.) — We- 
dług ostatnich wiadomości grecey j 
tureccy pełnomoocnicy konferowali ze 
sobą zeszłej soboty, jednak zupełnie 
bez skutku. | 

Dziś odbyć się miało posiedze- 


nie wieczorne ambasadorów, pod 
prezydencją Grey'a. | 
Jak się zdaje Włochy i Niemcy 


zgadzają się już na odstąpienie na 
rzecz Grecji przeważną część wysp. 
na morzu Egejskiem. 

WIEDEŃ, 26 maja, (wł.)— „Wie- 
ner allgem. Ztg.* przeczy stanowczo 
optymistycznie brzmiącym  wiado 
mościom niektórych pism, jakoby 
podpisanie preliminarjów pokoju w 
Londynie było kwestją dni najbliż- 
szych. Dotychczas na punktach za- 
sadniczych panują silne przeciwień- 
stwa, a przytem na samym  półwys- 
pie bałkańskim zawikłanie grozi czyn- 
nym wybuchem akcji wojennej po- 
między dotychczasowymi sojuszni- 
kami. 

Obecnie mocarstwa gotują się 
do zbiorowej noty pod adresem kró- 
lestw bałkańskich z upomnieniem, 
aby nię dopuszczono do nowej woj- 
ny na półwyspie. i 


Dział handlowy. 


Berlin, 26 maja. 


Dowóz pszenicy i mą- 
ki do Europy wynosił w bie- 
żącym tygodniu niebywały zapas 
375,000 tonn. Ze Stanów Zjednoczo- 
nych i Kanady dowieziono 140,000, 
z Rosji 88,000, z Indji 67,000, z Ar- 
gentyny 57,000 tonn. 

Ceny targowe. 
Monety. W Berlinie płacono: 25 maja 24 maja. 
Bankn. austrj.za1 00 k. 84,80 m.84, 80 m. 
Bankn. rosyjs. za 100 r. 215,20 m. 216,1€ 
Ceny zboża. 
Z dnia 24 maja (za 1000 -klgr. w 
markach). 

Pszenica Zyto Jęczmień Owies 
Szozecin 180-199 150-162 — 155l 
Poznań 195-198 180-163 145-160 155-157 
Wrocław 197-198 159 152 156 

Rzekoma upadłość. 


Po mieście rozeszła się pogłoska 
rozpuszczona przez ludzi stoj woli, o 
rzekomem bankructwie poważnej fir- 
my N. Cukierman (Łódź — Będzin— 
Sosnowiec.) 

Jak się dowiadujemy, wiadomość 
ta jest z gruntu fałszywą. 


Akuszerja i choroby kobiece 
Piotrkowska 120 tel. 31-82 


Lr, meu, S. Aronson 


były asystent klinik berlińskich. 
Przyjmuje: do 10 i pół rano i od 4— 


o poł 
w niedzielę od 10—12. r931-6 


eomer. ZIE" WEW 


„SZCZURY 


i myszy tępi szybko i pewnie pasta przygoto 
wana w Aptece A. Zalewskiągo w Rawie 


gub. Piotrk.—Cenafunta 1 rb. 20 kop. z prze- 

syłką 1 rb.45 kop. Próbne torebki świeżej pas- 

typo 50 1 35 kop. wysyła się. — Należność 
może hy ałaco przy adbiorza nonyłki. 
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M EC NOWY KURJER ŁODZKI — 27 meja 1913 roku e 


Od Wtorku do 17 do Piątku d, 30 Maja 1913 r. 


łośny obraz dramatyczny w 3-ch wiel. częśc. w wykonaniu artystów Komedji Franotz- 
BET" AG jej z p. DE BARY w głów. roli. 


„KRWAWE PIENIĄDZE | 


i wiele innych obrazów. 


NAD PROGRAM dziś we wtorek. — 


H Sensacyjny dramat w 3-ch E | 
za kulis giełdy "==" 


Najlepszy Sextet muzyczny. « Ceny miejsc zwyczajne. 


zw 
bez obsługi, zupełna czy- 
* 


DaZOWE pędowe, EEEE RZE YA 
polecają w najnowszych wykonaniach 


ie miejskie w Łodzi, Targowa 34. me 


Gazown 


—— 


WiGsraKIAŁYlŃ 
A| UPOMINEK |Ą 


jesteśmy w posiadaniu kilkudziesięciu eg- 
zemplarzy wspaniałego albumu 


NAPOLEON 


RDZA OCENE 
(iegjony i Księstwo warszawskie) 
w opracowaniu Ernesta Łuniń skiego 
USE Około 500 illustracji. =y 


Cena księgarska mb (i, prenumeratorz 
„Kurjera* nabywać mogą po e y 


SB. OBO. 


Afham obejrzeć można w administracji „Kurje” 
a ra“ ul. Zachodnia 87. 


EEIEFSI 
—)| [=] |=] r 


Laboratrjam ehamiezao- techneg 


t fizjologiczne 


„Zjednoczonych chemików” 
w Łodzi | 


ul Srednia 20, róg Solnej | fl 
5 pod kierunkiem Inżyniera DOMINIKIEWICZA 

ĘĄ *" Analizy chemiczne dia. wszelkich dziedzin 

=; przemysłu włókiennego. | 
E Analizy produktów spożywczych. | 
| Analizy wydzielin (meczu, piwociny i t. d) | 
h 


+ ++ + + * 


Biuro porad technicznych dła przemysłu | 
włókiennego. Porady chemiczne. Przepisy. | 


(Udzielanie porad od godz. 4 do 8 po poł.) id 
W niedziele laborat, otwarte od 12 do 2-ej. [ib 


25 EG ZG ESRSESEERSEŚ 
R. Zmigryderowej | 


EJTEETZJE 


O SN 


aai AT E  Mfajstrów Fons) AL 
b. Da Rebeki Prussak | urzędników fabrycznych w Stacji klimatyczno - leśnej ipowłódz nad Pilicą. 


OTWARCIE 1 Czerwca. Stały lekarz na miejscu 
odbędzie się nabożeństwo żałobne w Synagodze prz, owym R 0 Z ; ; 
o odz. 1l-ej przed południem, na. któro sh SAM p przyjaciół 1 poszukuje jako sientów do how ag w isc egr ny: 11, Posay ie Inowłodza 3 — é po poł. `i 
PANIEN i ubezpieczenia. na życie powaġ- a> | 
; ne Towarzystwo asekuracyjne. 
Płaci bardzo PA prowizję. 
Oferty sub. „M. W.* składać 


WYDAWNICTWA GEBETHNERA i WOLFFA 


Podaję do wiadomości publicznej, że 
Nowości historyczne 


w7ki. Szkole handlowej Zeńskiej jora Łódkkiego.- | SLio—8 Sobiewski Wacław. pamiętny Sejm. 1606. $ 
C. WASZCZYNSKIEJ, ul. Zielona Nr. 15 EJEJIEJEJEJEJEJFJ | (Skarga | sprawa dysydoncka). Cena 2rbe— || | 


Smolka Franciszek. Dziennik w listach do żony 


Wydał, wstępem „O ojcu i listach” 
(1648—1849). objaśnieniami opatrzył, zapiskami Fe 
Smolki z lat 1841—1848 oraz wielu dokumentami z jego 
rów dopełnił Stanisław Smolka Cena rb. 2.40 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Dr. B. Rejt 


ŁADNE MIESZKANIA 
2, 3, 4 pokoja z kuchniami, sklepy 
do wynajęcia od zaraz lub od 1-go 
Kwietnia, Mieszkania ze wszelkiemi 
wygodami, wannami, elektrzycznem 
oświetleniem, W tymże domu sonaj- 
duje się oddział pocztowy. Rzgowska 
7—Rynek Gajera. Wiadomość u go- 
spodarza od 12-ej po poł; tamże ob- 
szerna piwnica z 5 pokoł z elektrycz- 


. egzaminy dlą nowo wstę ujących uczennic odbywać się b w 
dniach 2, 8, 4 1 5 czerwca. rh 


2057—3 Dyrektor Pe Foerster, 


Lecznica Widzewska 


lekarzy spe- 
ojalistów dia 
przychodzą- 
cych chorych, 


BARDZO OUZO OSÓR POLEPSZYŁO 
SWOJE ZDROWIE | TAKOWE UTRZY” 
MUJE PRZEZ UŻYWANIE 


na jetleni dpowiednią dla 
bony a 51, róg Widzęwskiej, Telef, 30—83, zę eot a wę aa kr PARYSKICH powrócił. 
roby dziec wewnętrzne Dr, Kerschner od 101 pół do 12 PIBUŁEK PRZECZYSZGZAJĄCYGH SREDNIA N b. 
i pół ran TER, À 
Choroby wewnętsane | dzieci Poe, Fried Made = ETDI a D D PSIE A D-ra KO WE NA Sp. choroby skórne, włosów, wone- 


ryczne, moczopłcłowe i kosmetyka s 
lekarska. Leczenie syphilisu Salvar- | 
sanem Bhrlich-Hata „606* i „914“ 
(wśródżyłnie). Leczenie elektrycznoś- 
cią (elektroliza) (usuwanie szpecą: 
cych włosów) i oświetlenie kana< 
łu (uretroskopia) Godziny pray. 
od 9 1 pół. do 12 1 pół. £ od bej 
71 pół. wiecz w niedztele od 10-ej 
do 2-ej po poł. (| 
Dia W; Pań: osobną poczekalnia, 


Chirurgja Dr. Kautman od 8 do 4 i pół p.p. 
Choroby kobiece i akuszerja Dr. Szyldkret od 1—2 pp: 
Choroby weneryczne i skórne Dr. Langbard od 1 i pół do 3 PP. 


1 w środy i soboty od 8 i pół. wie 
Choroby oczu Dr. Goldstein=Poljak od 8 do.8 m 


Analizy krwi, wydzielin i moczu. — Szczepieńte ospy. — Badanie 
mamek. 


B” Porada 50 kop. "TĘ 


(Dr. CAUVIN) 
Oczyszczają krew i regu- 
lują czynności kiszek. 
Zawsze przynoszą ulgę. 
Pigułki KOWENA 
są ua nabycią we wszyst- 


kich aplekacn i w PARYŻU, 
Fa. Si. Denis 147, 


Piegi, opaleniznę, plamy pry- 4 
szcze, wągry usuwa radykal- 
nie i udelikatnia cerą. 


Cena za słoik 50 kop. i 75 kop. 

Żądać tylko w składach ap- 

tecznych. Nawrot 54 i Kon- 
stantynowska 75. 
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Al s 


& 


Gabinet Roentge 


osobna poczekalnia. 


Doktór med. 


olesław Xon 


Choroby uszu, nosa, gardła 
i chirurgiczne - 
ul. Piotrkowska 56. 
Przyjmuje do L1 rano 1 4—7 po p 


5050) 0) 
Dr. Leyberg 


Wwuneryczne, plciowe > skóry uu 
10—1, aa ne i święla 


8—1. 
Dla Pań—5, poczekalnia od 
dzielna. 
Krótka 5, tel, 26-50 


Pee, i 


Choroby skórne, wenć- 
tycznę i niemoc płciową. 


Gr. Lewkowicz 


Przy syphilisie stosowanie prep. „606* 
1 „914*. Leczenie elektrycznością i ma 
sażem wibracyjnym.. 


Konstantycowska I2 
"oboz teatru Selina. 


do 9—1 i od 6—8. dla pań od 
w niedziele od 9 do 8. 2701—0 


EED DD DPE 
Dr. L Prybulski 


POŁUDNIOWA M 2, 
‘Teleton 18-59 
Choroby skórne, wiosów, (kosmetyka 
sekaąrska) weneryczne, iioczopłciowe 
i niemocy płciowej. Leczenie syphi- 
fisu Salvarsanem „Erlich-llata 606 i 
v14.* wśródżylnie. 
Leczenie elektrycznością i masa- 
żem wibracyjnym 
Przyjmuje: chorych od 8—1 rano i od 
ś—Y po poŁ. panie od 5—6 po poł 
Dla pań osobna poczekalnia. 


je SESESSA s SEA 


fir. męd. Z. Gole 


choroby skore i wener. 


ul. sżikołajewska R i8 


Teletonu X 2060. 
godz prayjęc od 9 do 12 1 od 4 i pb 
do 7 i pół w.. w Niedzieje i święta od 
9 do i21 re. F3760 


SOROSO TAN 


Od azis do Piątku 30 Maja wiacznie 
499930009000 


Specjalista chorób wanerycznych, 
skórnych i dróg moczowych 


DE S, KANTOR. 


Piotrkowska M 142, 
Telefon 19-41. 


j ki (Przeświatienie i fotografowa- 
nie wnętrzności ciała promieniami Rónigena,  Świa- - 
tłoleczniczy (choroby skóry i włosów) i Laboratorjum 

' lekarsko-kosmetyczne. Badanie krwi na Syfilis i *le- 
czenie Salvarsanem (Elrlich-Hata 606,) Gabinet elek- 
troterapeutyczny (Masaż wibracyjny 1 
podług prof. Zabłudowskiego — niemoc płciowa), 
Godziny przyjęcia: 8—2 rano i 6—9 pp. Dia van 


Dr. E. Szylikre! 


Akuszerya i choroby kobiece ` 
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róg Ewangelickiej 


pne'matyczny 


r2521—0—1 


+Zoż PE Eck 
> 


Zachodnia 36 m. 7 telef, 19-51 

lakze wejści z Piotrkowskiej 3 
(Hotel Poiski) 

Godr. przyj. 104,—12 rano 44,>—7 w, 


EJEJGIEJEIGIGJEJ 
Lecznica 


Pra R. Steinberga 


Benedykta Ne 3 telefon 22-62. 
Oddziały: Ortopedyczny, Roent- 
genologiczny, Swiatło-leczniczy iełek 


tryczny, 

Skrzywienia kręgosłupa, choroby 
kości, mięśni, chorobynerwowe ett.) 
Godziny przyjęć 10—12 i od 4—7. 


EJEJEJGIEJEJEJEJ 


Dr. L. Klaczkin 


Konstantynowska Il. 
Syphilis, skórne, weneryczne, 
choroby dróg moczowych. 


Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz. Dla pań od 4—5 po południu 


EEJSJEJEIEJGIEJ 


sa bł, Bl, W, KOD 


ul. Piotrkowska M 71. 
Choroby serca i płuc 
przyjmuje od 10—11 po poł od 4% 

Telefonu nr. 21-19. 


D-r Eugenia 


Kerer-jerszuni 


Choroby kobiece, 
Pioirsowska X% 121 Telef. 18-07 
przyjmuje od 3 do 6 po p. W niedzielę 

ad godziny 9 do 12 rano. 


EJEJEIEJGIEIGEJE: 
Ut. Franciszek Koziolkiewit 


(senior) 
mieszka obecnie na ul. Prze- 
jazà&, front, [piętr. Tel. 17-14 
Godziny przyjęć od 9 i pół do 11 ra-- 
no i od 8—8 wiec 
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z złotej serji 


Polowanie na złodzieja 


komedja. 
— Nad programi 


Łzy rozrzewnienia 


Dramat amerykański, 


Orkiestra koncertowa „Sextet“ 


++ 


Dr.med. Karol Rieder 


choroby dzieci. 


Przyjmuje ed é do 6 po południu 
Hania i 7. r830—0 


A 


Doktór 


onchin 


chorób oczu 
69. Piotrkowska 69. 


Telefon 28-39. 
Lecznic ze stałemi łóże | 
kami. 


Godziny przyjęć w ambulator- $ 
jum od 10—12 1 od 4—7 po poł 
Przyjmuje chorych na stałe. A 


fkuszerka masażystka 
z dyplomem Cesarskiej Akademji me- 
dycznej w Petersburgu, praktykują 
ca 20 lat, przyjmuje: masaż, porody 
w nocy, zamówieeią na słabość, pod- 
skórne zastrzykiwanie, udziela porad, 
dyskrecja zapewnioną. Niezamożnym 
ustępstwo. Andrzeja Je 39 m. 18 od 
12—. Odpowiedzi na Hst y 


AERO d 
= z 2 


Tat „RANK 


na M. | R 
Program od 16 Maja do 31 Maja. 


DUO FLEMMING. 

Z swojem komicznem Sketchem 
pod nazwą „Artystka i jej adora- 
tor z loży”. 

— M-lle FERNANDE d ELBE, © 
Artystka ekseentryczna z Folies 
Caprice w Paryżu. 
ALLEGRO. 

Deska tajemnicza! Gdzie jest Ptak? 

a Mr. JAMES JOHENSON. 
Balance akt Z*umiewający ekwi- 
librysta. 
LES CARUZZ0. 
Znani salonowi akrobaei 
LES SOLOS. 
__.Komioshy” giuzykslny Akt 
MISS DARNELL. 
Tancerka transtormacyjna z BRO- 
wemi tańcami. 

FRIEDE KARTENS. 
Wiedeńska Subretka, 
URANIA BIO 
Nowa serja obrazów, 


w OGRODZIE. ©- 
POLSKI Teatr MARIONETEK. 


sb GRAY REZ BÓJ BETĘ 
KOMICZNE CHINSKIE CIENIE. 
(sylwetki) wyk. p. Rosei. 


Nowość! Nowość! 

ARTYSTA GRAWEB NA SZKLE. 

DĘTA ORKIESTRA 24 osoby. _ 
PANORAMA. 


"Ogród wspaniale iluminowany 
Wejście do ogrodu 15 kop. 


Osoby biorące bilety (miejsca sie- g 
dzące) doTeatru, za wejście do 
ogrodu nie płacą. 

Wielkie zabawy od 6 1 
W Soboty i święta od 3. Przed- 

stawienia bez przerwy 


N 
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aroa Ty 


| scu telefon 19-21. 


a a ree a 
i U z jednoklasowóm wykształ- 


| nej cenie. 


NUWY KURJER ŁÓDZKI — 27 maja 1918 r. 


+96 +*+90991009$666664 


Między innemi. 


Ciernista droga 


Sensacyjny dramat w 8 ozęsciach 


a 
š „Nordisk 
w 


cepenhadze. 


W.DUFKIEWICZ 


Zielona 19. 
9—12 r. i 4—8 pp. 


ga 


Frontowe mieszkania 


FAD SDB) D 2D 0 Choroby skórne i weneryczne 


|2, 3, 4, pokoje 


z wszelkiemi najnowszemi wy- 


oda 


„godami oraz sklepy do wyna- 


jecia w domu Główna. 82, Tar- 
gowa 67 wiadomość na miej- 
2122—12 


! ZIS 

Do wynajęcia ź 

1, 2,3, 4 pokoje z kuchnią, z 
różnemi wi rósł po dostęp- 
l. Srednia 91 róg 
Magistrackiej, przy Helenowie. 
Godz. 9—11 rano 3—6 po poł. 


Ogłoszenia drobne: 


PBL s l ae 

a przyjmuje 
chore, udziela porad; biednym 

ustępstwo. Piotrkowska 223—19. 


AS. zdolny potrzebny 
do firmy Hendzelewski Berger. 
Łódź Nawe-Chojny ul. Piwiarna W4 
2117—3 

A Meble różne wyprzedam Zara 
m za bezcen wyjeżdzając, Pańska 
54—1. 2016—10 


uchalter z wyższem wykształ 
ceniem handlowem, ze znajomo- 
ścią języków miejscowych, poszukuje 
posady. Wymaganią skromne. Łaska- 
we oferty składać w administracji 
„N. Kurjera Łódzkiego“ Zachodnia 
3%, pod „Buchalterskorespon= 
dent, Ji 1075—0 
eoni tanio, sprzedajemy pię- 
kne alpagowe marynarki. Piotr- 
kowska 128 mieszk. 13. 1926—10 
BB z węglem do sprzedania UL 
S2 Szkolna 3 9. 2114—3 
o wynajęcia od 1 lipes mieszka- 
nia; 4 pokoje z kuchnią i wygo- 
dami, sklep frontowy z 2-ma pokoja- 
mi i kuchnią oraz duża szopa i bud 
ad ulicy. Długa 95. 2113—3 
o” sprzedania sklep kolonialno-ta- 
baczny w dobrym punkcie. Wia- 
domość: Widzewska 130 u Terson 


D: fryzjera potrzebny chłopiec na 


praktykę. Zgierska Je 95. 2109-2 
p: do sprzedania w Lutómieraku 
z powodu śmierci. Wiadomość: 
ul. Andrzeja $6, Marelniak, L ___ 
J= do sprzedania kilkadziesiąt pu- 
dów -dobrej kapusty kwaszonej po 
2'|, kop, za funt. Wiadomość: Ul. Ce- 
ielniana M 47.Stróż wskaże. 2099-2 
P> zakład tryzjerski w dobrym 
punkcie. Oferty sub „Zakład” 

w Kurjerze. 
aszyny 2 Singera prawie nowe, 
bębenkowe i maszyną ża 16 ru- 
bii; Piotrkowska Xe 108:m. 5. 2070-3 
leczarnia z cebiądami ae sprzeda- 
nia. Ogrodowa Jé 6, naprzeciw 
ah SBa ta nE L ea 
Moe młoda poszukuję sajgcła. 
UL Zachodnia N23. dózeta Pis- 
PE A A N MORE. 
gýrainia z filją kilka. lat egzystują- 
ca do sprzedania z powodu smia- 
ny interesu. UL Młynarska % 2. 
2106—3 
poni chłopcy do roboty. Kon 
stantynowska 42 m. 12,  2108-1 


„Nordisk“ 


i Sziylet oskarżyciela 


Dramat amerykański, 


NE 116 


** 


w wykonaniu artystów 
teatrów Królewskich 
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Qrkiestra roncertowa „Sextet , 


* 
900999 $* 


[Peny Inkasont z kaucją doim 
kasowania należności za prenume- 
ratę. Wiadomość w Administracji 
„Nowego Kutjera Łódzkiego* Zachod- 
nia 37. 
jp"=e na jest sprzedawczyni (iz- 
raelitka) oraz uczeniea do maga- 
zynu ubiorów damskich. Nowy Ry- 
nek 3. Oksenbe « _2115—3 
zy błąkał się pies, buldog, jest do 
odebrania sa zwrotem kosstów. 
Ul. Dworska 5, Bałuty. 2079 - 3 
Sg: kolonialno-dystrybucyjny do 
sprzedania. Nowo-Cegiełniana 41. 


2116—3 
klep do sprzedania UL Benedyk- 
S ta-66. 2068—3 


Wy przejedzie na stację ” kaliską 
zgubiono złotą broszkę z pe- 
rełkami na około, w środku brylan- 
ciki i szafiry. Uczciwy znalazca 
zechce za wynagrodzeniem 10 rbl. od- 
dać Henrykowi Fuxowi. Spacerowa 1. 


ceniem poszukuje jakiejkolwiek 
bądź posady wieczorowej. , Oferty w 
„Kurjerze” pod lit. „Z. R.“ 2019—1 
y A stolarz, polerownik, poszu- 
kuje roboty w domach prywat- 
nych; reperuje i odnawia różnego 
rodzaju meble, fortepiany i pianina. 
Wiadomość Widzewska 112 w zakła- 
dzie stolarskim. Szułkowskiego' 
2 


ęby sztuczne, złoto, piatynę kupu- 
ję, płacę 16 kop. za ząb. Kon- 
stantynowska 55—4. Szymański. 
2121—1 
akład fryzjerski do sprzedania 
Górny Rynek Piotrkowskiej 307. 
2071—3 
Z Paomadrym, w różnych 
objawach ieh dslegliwośsi (katar 
żołądka | klszek, obstrukoja, zawroty 
głowy, gazy, ié p.) wskażę 
skuteczny środek domowy. Zapytania 
listowne z dołączeniem marki na odpo- 
wiedź, nadsyłać do Biura Ungra, Wierz- 
bowa 8 w Warszawie sub „Zdrowie“. 
Z pies podwórzowy biały, 
bronżowe łaty, 2 obrożą, wabi się 
„Amor, Łaskawy znalazca zechca 
odprowadzić na ul. Nowo-Sikawską 
Je 1. F. Kuzański. Bałuty. Nieprawy 
właściciel będzie pociągnięty do od- 
powiedzialności sądowej. 2105—1 
aginąt piesek pinczer, maści ŹOł: 
Z SA. wabisię Gundi. Proszę od- 
prowadzić za wynagrodzeniem sukem 
Hotel Kuropa JE 4. 2101—5 
Z” ążoczka legitymacyjna, 
śla wydana z magistratu m. Łodzi, 
na imię Heleny Walczak 2085—3 
ZR paszport, wydany z gminy 
Luboła, pow. tureckiego, gub. 
kaliskiej, na imię Władysława Ko- 
walskiego. 2410—3 
a inął paszport, wydany z magi- 
Z Siati m. Łęczycy, gub. kaliskiej, 
na imię Henryka Wolfa. .__2108—3 
aginął paszport, wydany z gm. 
p 4 Bolmów, pow. łowiekiego, gub 
warszawskiej, na imię Antoniny Cza- 
parskiej. 2087—3 
y 4 ingi paszport, wydany z gminy 
skin, pow. opoczno, gub, radom. 
skiej na imię Izraela Dawida Chęciń- 


EOT 
ZE paszport, wydany z magi- 


stratu m. Kalisza, na imię Anto- 
niego Eklera. 2003—3 


"S 


henaa a aE 

Desin paszport, wydany s magi- 
stratu m. Szydłowca, gub. radom- 

skiej, na imię Nattalą Zysman. 

2094. 
RZEZ ac 
ZĘ paszport, wydany z gminy 

Majaczewice, pow. sieradzkiego, 

b. kaliskiej, na imię Konstaniege 
Falko. : 2100—3 
aginął paszport, wydany z gmin) 
orz pow. końskiego, gob 
radomskiej, na imię Marjanny dan- 


czyk. 2064—3 
Fo karta od paszportu, wyda- 
na z fabryki Schreisra, na imię 
Marjanny Modlińskiej, 2118—1 
aginęła karta od paszportu, wyda- 
ną z fabryki Karola Wutkego, na 


imię Pawła Rutkowskiego. *2111—i 


Redakfox: Jn aariikowaki 


